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kosztuje:
R ocznie.
Półroczni

8 miłr. 
4 milr.

z a p r o s z e n i e d o  p r z e d p ł a t y

i i
i i

W  K rólestw ie Polskim  i R osji 7 rubli
W  N i e m c z e c h  14 marek
'V  A u s t r j i  16 koron
W  Stanach Zjednoczonych

Ameryki Północnej 3 dolary.

N um er pojedynczy kosztuje 200  rs.
Drobne ogłoszenia po 200 rs. za wiersz lub

ego m iejsce.

Adres dla listów  1 przesyłek  pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJI11 

Caixa p ostał Nr. 122  

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  P rzesy łk i p ien iężn e i 
w sze lk ą  korespondencję do Redakcji 
n ależy  adresow ać, jak podano w yżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZW ISKA, gdyż adresow anie  
im ienne sprow adzić m oże n iepożądane  
opóźnienia  w odbiorze listów . —

P R E N U M E R A T Ę  „P O L A K A  W B R A Z Y ­
LJI'1 przyjm ują na warunkach redakcyjnych p. p. 

Bolesiaw K łossow ski —  Ponta G rossa.
A ntoni Jakubowski —  Agua Branca.
Józef Dytz —  IjuhV.
Paweł Tym oteusz W ielewski Lucena.
Paweł Miecznik o wski —  Rio Claro.
Józef Brudziński —■ R*°. d ° s P at ° s - 
Jan Zwierzykowski -— Sw. Barbara.
W incenty Hamerski —  Guarany.
W ładysław  Szulczewski S . F eliciano. 
Antoni Kurkiewicz — R i° Negro.
Edward Stelczyk — Porto Ąlegre.
Michał Sekuła —Araucaria.
Bronislaw W achow ski —  Argentyna.

August Jan Kw ieciński —  Candido de A b reu .

NA ROK 1 9 1 0

Lu-W szyscy  prenum eratorzy „P olaka w Brazylji“ , którzy op łacą przed 1 
tym  1 9 1 0  roku całoroczną prenum eratę, otrzym ają jako

Bezpłatne premjum
książkę p. t. „PAŃSTW O INTERESU11 (w oprawie) napisaną przez znanego b o ­
gacza i filantropa am eryakńskiego Carnegiego. K siążka ta zaw iera m nóstw ocen- 
nych uwag i przykładów , w jaki sp osób  dojść m ożna do majątku i pow ażania  
u ludzi, daje m nóstw o cennych rad, jak  się urządzić i zachow yw ać w życiu.

ikcja mieści się
y placu TIRADENTES Nr. 31
: f o n  n . 1 6 7

ikcja o tw arta  codziennie od 8 rano do 
i z wyjątkiem niedzieli.

W szyscy prenum eratorzy „Polaka w Brazylji11, którzy opłacą całoroczną  
prenum eratę przed 1 Lutym 1 9 l 0  roku prócz pow yższego  bezpłatnego premjum, 
będą uczestn iczyć w

Ł ^ c > £ « 3  ir\j I

Do rozegrania posiadam y dziesięć następujących przedm iotów:
1) Praktyczną i użyteczną w n aszych  gospodarstw ach m aszyn ę do tępienia 

m rówek z zap asem  trującego proszku dla w ytępienia conajm niej 2 0  m rowisk, 
choćby najw iększych.

2) D osk on a łą  m aszynę do szycia  n ajnow szego system u Singera.
3) M aszynę do łuszczen ia  kukurydzy z  wialnią
4) K olorowy portret K ościuszki dużego formatu, 5) Portret M ickiewicza, 

6) Portret S łow ackiego, 7) Obraz: Bitwa pod R acław icam i (K ościuszko pr " 
dzi do ataku) 8) Obraz: B itw a pod R acław icam i (B artosz G łowacki zdobyw a
baterję rosyjską), 9) Obraz: Zdobycie W olm aru 101 K olorowy herb P olsk i na
kartonie.

Loterja pow yższa rozegraną będzie w lokalu redakcji „Polaka11 przy udzia­
le w szystk ich  życzących  sob ie być obecnym i przy tym prenum eratorów  „P ola­
ka11 dnia 1 Lutego 1 9 1 0  roku.

U czestn iczyć w loterji m ogą tylko ci prenum eratorzy, którzy zap łacą o so ­
biście, lub przyszłą prenum eratę, lub złożą  ją u naszych  ajentów zaw czasu , tak, 
żeby w iadom ość o tym  nadejść m ogła przed 1 Lutym. W szyscy  prenum erato­
rzy opłacający prenum eratę później, lub których prenum erata nadejdzie po 1 
Lutym do Kurytyby, nie mają prawa uczestn iczyć w loterji.

K ażdy prenumerator, który już opłacił prenum eratę za rok 1 9 1 0  lub op ła­
ci ją  przed 1 L uiego 1 9 1 0  r., otrzym a num er porządkow y przy sw oim  n azw i­
sku w dziale „Od adm inistracji11, num ery te będą służyły  dla rozegrania loterji, 
Przy ciągnieniu loterji num ery wygrywają w porządku, w jakim  są  wydrukowa­
ne przedm ioty pow yżej.

Prenum eratorzy „P olaka w Brazylji11, opłacając z góry całoroczną prenu­
m eratę, otrzym ują w ięc nietyko ciekaw ą książkę „P ań stw o interesu11, ale i m o­
żn ość wygrania jednego z w ym ienionych wyżej przedm iotów , które zostaną na­
tychm iast w ysłane na k oszt redakcji wygrywającym , nazw iska i adres których 
będą w najbliższym  num erze ogłoszon e.

OD REDAKCJI.

Od sam ego początku za łożen ia , pis 
jm o nasze trzym ało s ię  zdania, ż e  je ­
dynym  stanem , gdzie osadnictw o n asze  
m oże dać odpow iednie rezultaty, jest 
Parana; nieraz daw aliśm y opisy kolonji, 
warunków osadnictw a, nieraz p isaliśm y o  
widokach tutaj na p rzyszłość.

Opinja nasza  co  do w artości kolon i- 
zacyjnej dla naszego żyw iołu  innych  
stanów , w  p ierw szym  rzędzie Sao P au­
lo, które sta le  robiło i robi w ysiłki w 
celu  pozyskania dla sieb ie naszych ko­
lonistów , je st już ustalona, niem niej p o ­
znanie warunków kolonizacji tego sta ­
nu m oże się  przyczynić w  znacznej m ie­
rze do wyrobienia sam oistnego sądu na  
tę spraw ę u naszych  rodaków , d latego  
też um ieszczam y poniżej nadesłany nam  
artykuł o kolonizacji Sao  P au lo , który  
tym  jest dla n as cenniejszy, że  p och o­
dzi od człow ieka m ieszkającego w 8 a o  
Paulo, który d łuższy  czas pełnił o b o ­
w iązek urzędnika kolonizacji m iejsco ­
wej. B ezstronny ton artykułu, który jest 
tylko odpisem  pow ażniejszej pracy, l u ­
dzi zaufanie czyteln ika, a d otych czaso­
wa działalność autora je st gwarancją  
prawdziw ości przytoczonych danych.

Kolonizacja stanu 
S. Paulo.

W znow iona w roku 1 9 0 5  propagan­
da kolonji rządow ych Stanu Sao Pau­
lo, wśród rolników zachodniej Europy, 
dała im puls w ielu  pism om  polsk im , za ­
interesow anym  kw estją w ychodźtw a do 
w ypow iedzenia różnorodnych opinji na 
ten tem at. W ykluczając małą liczbę  
ludzi stojących po stronie Sao Pau­
lo, opinja w iększości, m ając w pam ięci 
niezatarte fakta z  roku 1 8 9 0 , zap rze­
czała w szelkiej racjonalności kolonjom , 
n azyw ając przedsięw ziętą akcję— now ą  
pułapką— dla sprow adzenia zaw sze  bra­
kujących robotników  na fazenuy k a w o ­
we.— W ynikiem  tych przypuszczeń był 
szereg ostrzegaw czych  artykułów.

P isano tu i ow dzie, że  do Sao Pau-

Maciek w powstaniu .
O pow ieść na tle pow stania w r. 1 8 6 3  

PRZEZ 

SEW ERA (GRYFFA).
C. d.

—  Abo ty jucho nie b e k ie sz  się więcej 
darl na tym świecie, abo mnie święta ziemia 
zakryje — szeptał.

Olszowe krzaki, którymi ciągnął, zdawało 
mu się wpadały w las.

Nimi do samego końca, a potem co Pan 
Bóg dał!

Poszedł śmiało z determ inacją człowieka, 
wierzącego w przeznaczenie. Płaszczyzna wzno­
siła się w górę, zaspy malały, śnieg stawał się 
twardy. Maciek nasunął baranicę na. oczy, ko­
sę ściskał w ręku, zęby zacinał, straszne myśli 
odganiał od siebie i gnał i gnał. Las się zbli­
żał, serce mu drżało, zimne poty na niego szły, 
on gnał z uporem  i zawziętością.

Krzaki zrzedły. dwa stajania gołego pola i 
ciemnv las. Księżyc ukośnie rzucał p rom ie­
nie srebrnego światła, łamiące się na śniegu.

—  Żebym miał białą świtkę, poleciałbym, 
bu ra  sukm ana okrutnie odbija przy m iesiączku. 
Niema rady, trzeba czekać, aż zajd/.ie i skryje 
się.

Kosę oparł, ręce roztarł, miał ochotę za­
palić fajeczkę lecz się bał.

—  Niech się ino uda, wypalę trzy, jedna po 
drugiej!... Dopieroż to Bartek będzie mi zaz­

drościł karabina, a niech po niego idzie, jak 
ja  poszedłem. Ludzie będą się dziwować, star­
szyzna, wszyscy, mech się dziwuje cały świat 
i niech wie, co Maciek może kiej ino chce!

Umyślnie wydobywał z siebie najweselsze 
myśli, aby strach zdusić, co mu chodził ciar­
kami po plecach i włos jeżył pod baranicą.

Księżyc się skrył za świętą ziemię szaraw a 
rr gła otuliła śnieg, łagodząc jego białość, zro­
biło się ciemno, wiatr się odnalazł, przeciągnął 
po wierzchołkach drzew i żałośnie jęczał. Mać­
kowi nadzieja rozgrzała krew, przeżegnał się, 
porwał kosę, przebiegł pędem odkryte staja 
nia, wpadł do lasu  — stanął.

W iatr kołysał wierzchołkami drzew i z ci­
cha pojękiwał, tyle tylko, aby zagłuszyć chód 
Maćka. Odczuł tę łaskę i szepnął:

—  Abo święiy Józef, abo Najświętsza Pa­
nienka.,..

Uniósł w górę baranicę, wymawiając świę­
te Imię Panienki.

Spojrzał w las, słuchał, usiłując z poza ję ­
ków w górze dosłyszeć szm ery na dole.

—  Nie ma co! tu nic nie wystoję.
Poszedł w głąb- Czuł, że m a kosa zawadza,

wbił ją do wiuoku w śnieg.
— Gdy dojdę do Moskala tak blizko, że go 

będę mógł kosą dziobnąć, to i rękami to sa­
mo potratię.

Spotkał wydeptaną ścieżkę, zmiarkował, że 
prowadzi do miasta, a pewno na niej stoi ten 
Moskal, co się drze.

Poszedł nią kilkadziesiąt kroków a potem 
skręcił.

—  Jak ci mnie ujrzy to strzeli... i choć nie

trafi, wszystko przepadnie. Jeżeli podejść to 
tylko od strony miasta.

Obchodził wielkim kołem ścieżkę, skrada- 
ąe się od drzewa do drzewa. Bronzowa je 
go sukm ana przylegała do koloru kory sosen 
i gubiła się. Oddech zapierał, czaił się jak lis, 
a  słuchał z wystawioną naprzód szyją jak 
wilk.

Zobaczył.
O kilkadziesiąt kroków stał Moskal, oparty 

o drzewo. Nogi rozstawił, karabin trzymał 
pod pachą na dół bagnetem. Maciek nie wie­
dział, czy patrzy, czy śpi. Przyczaił się do 
sosny i urwaną gałęzią uderzył o pień, Moskal 
ani drgnął.

Chciał zdjąć buty, lecz czasu nie było. Z p o ­
chyloną naprzód głową, delikatnie próbując 
każdego kroku, jak to zwykle czynią koty, 
posuwał się bliżej do Moskala.

Stanął o 'dziesięć kroków na twardej ścieżce, 
nie mógł oddychać, ręce mu drżały, nogi się 
pod nim ugiuały. Jeszcze pięć cichych kroków 
i... naprzód!...

Moskal się zbudził, nastaw ił bagnet, Maciek 
chwycił go ręką i jednocześnie lunąwszy w pysk 
Moskała, powalił na ziemię, karabin wyrwał. 
Zamierzył się. Moskal upadł na kolana, ręce 
złożył szepcząc:

— Pardon, pomiluj Bi h, pardon.
— Ja ci dam  pardon— zaśmiał się chłop.— 

Dawaj ładownicę, zdejmuj buty.
Zimno brat skarżył się cicho.
— Zdejmuj — powtórzył Maciek.
Mask'd w milczeniu ściągnął boty, kryjąc 

nożu ko lan em  sr-hnwanv eatyaiiek.

— Rzuć to! —  krzyknął Maciek.
—  Niczewo —  zaśmiał się.
—  Rzuć!. —  zamierzył się karabinem.
Moskal rzucił. Maciek jedną ręką podniósł

i rozwinął. Na śnieg wypadły papierowe r u ­
ble. Schował je. Z poza moskiewskiego szy­
nela wyjrzał żółty kożuszek.

—  Dawaj kożuch ! Strzelcy nasi w kożu­
chach.

Moskal zdjął naprzód szynel, potem kożu­
szek i rzucił. Maciek przypasał ładownicę, 
spiął rzemyki od butów i przewiesił je przez 
szyję; wyjął ruble z kieszeni, piątkę włożył 
w zanadrze a dwa położył na śniegu.

— Na wódkę za karabin —  rzekł drwin- 
kując. Masz tu kozik i sznurek, żebyś se z szy . 
nela buty wykroił, sznurkiem obwiązał. A te 
raz jucho jak się będziesz darł i starszyźnie 
powiesz, że jeden chłop, jedyny, gołymi rę ­
kami odebrał ci karabin, buty i kożuch, to 
cię palkami zabiją!

— Tuczno tak —  poświadczył wystraszony.
— Hałasuj, wrzeszcz i powiedz, że cię o to ­

czyło pięćdziesięciu strzelców7, ale wtedy, gdy 
ja  będę w Szydłówku.

—  Tak każetsia..!
—  Bądź zdrów!
—  Praszcza.j brat!
Maciek pomknął ścieżką. Co chwila się oglą­

dał, a leciał jak  opętany. Teraz dopiero strach 
latał mu po skórze i popędzał go. W jednej 
ręce trzym ał karabin, w drugiej kożuszek, po­
ły sukm any założył za rzem ienny pas i gnał 
bez upamiętania.'

D! c. n.
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lo jechać nie należy, bo chociaż stan I oto rz<r haraktervslyczna. O i l e ł o ś ć  rolnic/ą stanu Sao Paulo — prze- 
ten posiada kilka „ w z or  o w y c h “ ko-jgł>>sy prasy eolskiej unosiły się nad tak-1 dewszystkiem utworzono w Londynie—  
lonji, to jednakże klimat gorący nie jest j e m  propagandy osad rolniczych w Sao sowicie opłacaną agencję, która przy 
odpowiedni dla naszych osadników a Paulo, opierając się jedynie na przy- pośrednictwie prasy oraz swoich funkcjo- 
przytym kolonje te są niedostępne i jpuszczeniach wyżej podanych, o tyle narjuszy miała dopełnić to dzieło, 
wychodźca zmuszony jest iść na plan- jsystem kolonizacji mało kto krytyko- D. c. n.
tacje kawowe, gdzie staje się białym
niewolnikiem.

W podobnych sądach nie trudno do­
patrzeć się braku gruntownej znajomo­
ści warunków lokalnych tego stanu.

Dla zapoznania się z klimatem Sao 
Paulo, dostatecznie jest zauważyć, że
jest on wogóle podzielony na dwa pa­
sy: nadmorski o minimalnej szerokoś­
ci wzdłuż gór Serra do Mar i Manti-
queira— do brzegów Atlantyku, gdzie
temperatura sięga dość wysoko, a kli-

wał. Najmniej interesowano się tym, że 
same kolonje, jak i taktyka rządu nie 
dają żadnej gwarancji naszej immigra- 
cji— i są jedynymi czynnikami, w myśl 
których powinniśmy ostrzegać lud poi 
ski przed napływem do Sao Paulo.

Pragnąc kolonizować swoje ziemie 
w celu rozwoju rolnictwa, rząd stano­
wy zastosował jedyny w swoim rodza­
ju system, zdaje się dotąd nigdzie nie 
praktykowany.

Krótko mówiąc, wyasygnowano ba-
mat jest wogóle mało odpowiednim d la 5jeczne sumy na utworzenie dwóch ma- 
Europejczyków, oraz na płaskowyże gdzie łych kolonijek i rozpoczęto wielką pro-
znajduje się też stoliża, która posiada 
klimat nadzwyczaj umiarkowany o śre­
dniej temperaturze 18°2. W tej części 
różnica między najchłodniejszym mie­
siącem a najcieplejszym nie przewyższa 
nigdy 10 stopni. O ile więc pierwsza 
część stanu w zupełności nie może być 
terenem kolonizacyjnym i jako taka ż a ­
dnej roli nie odgrywa, o tyle druga 
część pod względem klimatu jest odpo­
wiednią i zdrową, rzecz prosta nie bio­
rąc w rachubę nizin w pobliżu rzek, 
które w krajach podzwrotnikowych pra­
wie zawsze powodują febry.

Pominąwszy zresztą błędy, jakich się 
dopuściły pewne pisma, zastanówmy się 
nad poważnym obwinieniem, że kolonje 
rządowe Stanu Sao Paulo są pułapką 
dla ściągnięcia z Europy robotników na 
plantacje kawowe.

Aby uniknąć długich komentarzy, a 
dowieść błędności tego twierdzenia, do­
statecznym będzie podać dane statys­
tyczne napływu immigracji ^podczas lat 
ostatnich, wziąwszy pod uwagę, że na 
plantacje kawowe kontraktowani są w 
Europie wyłącznie Włosi, Hiszpanie i 
Portugalczycy.

I oto widzimy, że przybyło w  -oku

pagandę w Europie. Aby jednak zwró­
cić sobie pomienione koszta —  rząd na­
znaczył także niepruktykowaną cenę na 
działki.

Łatwo więc zrozumieć, że już ta je­
dna przyczyna niemogła dodatnio wpły­
nąć na rozwój kolonizacji rolnej.

Urząd kolonizacyjny zdaje się nie 
brał zupełnie pod uwagę przyczyn ja­
kie skłaniają lud rolny do wychodźtwa, 
a tym samym, dzięki podobnej taktyce, 
kolonje tutejsze nigdy nie będą mogły 
rozwinąć się i prosperować z tym skut­
kiem jak np. w Paranie.

Przypuśćmy nawet, że osady rządo­
we są położone w znakomitych punktach, 
w pobliżu rynków zbytu, o doskonałej

N iezm iernie rzadko zdarza się nam  n o to ­
w ać jakiekolwiek wiadom ości o naszych ro ­
dakach  n a  szpaltach  pism tutejszych. Nie m ó ­
wi się o nas,— jedni rob ią  to  przez n ieu zasad ­
n ioną bojaźń, inni p rzez rów nież n ieu zasad ­
nione lekcew ażenie. B ądźm y sprawiedliw i tyl­
ko— komu ja k  nie Polakom , P a ra n a  zaw dzię­
cza swój rozw ój ekonom iczny, m yśm y tu bez 
przesady wprowadzili i rozw inęli rolnictw o, na 
naszych wyłącznie op iera się ono barkach ; 
większa część hand lu  i przem ysłu n a  naszym 
zapo trzebow aniu  się opiera; śm iało możemy 
pow iedzieć, źe ja ito  żywioł p rodukujący, stoi 
my tu  n a  pierw szym  m iejscu, budżet p ań s­
twowy na naszej zdolności płatniczej się opie 
ra. — A  jakąż m am y zapłatę, czy bodaj posia 
dam y uznan ie , czy przy u stanaw ian iu  praw , 
przy  nak ładaniu  podatków  w chodzą w grę n a­
sze in te resa , czy bodaj p am ię ta ją  o istnieniu 
tych interesów? Potrzebniśm y n a  ro sach  i przy 
robo tach , w lasach  i n a  d rogach , wreszcie 
jak o  potu lny  i b ierny  elem ent przy  urnach  
wyborczych; słyszymy o śm iesznej jakiejś wdzię 
czności i obow iązkach; gdy po p ia w a  dla sie 
b ie sięgam y, spo tyka nas oburzenie, a w n a j­
lepszym raz ie  zdziwienie. Rzeczy to znane, 
znajdyw ały one zresztą  n ieraz spraw iedliw ą 
ocenę na lam ach  „P o lak a14. W  im ię tej sp ra  
w iedliwości zano tow ać w inniśm y fakt tak  rzad 
kich w naszych stosunkach  słów uznania, k tó­
re  m ogliśm y czytać w e w torkow ym  num erze
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ziemi i t. d. —  to czyż jednak śmiesz­
nym się nie wyda olbrzymia propagan­
da i kosztowne zabiegi sprowadzania 
immigranlów na dwie kolonijki ogółem  
liczące w roku 1905

Jest to śmiesznym, ale byłoby i smut­
nym, gdyby tak lud rolny jak przed la­
ty —  na odgłos agentów ruszył masa­
mi do tej ziemi obiecanej. Dzięki Bo­
gu wszelkie zabiegi sprowadzenia pola­
ków spełzły na niczym; dotąd zaledwie 

• U  rodzin polskich osiadło na tvehko-  
lonjach i to przeważnie z dawno za­
mieszkałych w Sao Paulo.

Niebywale wysoka cena lotów czyni 
te kolonje niedostępnymi dla biednego 
chłopka polskiego, który oprócz rąk 
zdolnych do pracy i dużej rodziny, nie 
wnosi nic do Brazylji; służą one dla za­
możnych gospodarzy łotyszkich i estoń­
skich, o jakich się rząd miejscowy ró­
wnież ubiega.

Aby Sz. Czytelnicy mogli wydać sąd 
właściwy o istniejących w Sao Paulo 
kolonjach i o warunkach na jakich te 
są udzielane, spróbuję tu podać krótki 
opis, przedstawiwszy uprzednio tablicz­
kę istniejących kolonji wraz z dością 
lotów:
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(Polacy z trzech zaborów są zalicza­
ni do Austryjaków, Niemców i Rosjan).

Wzrastający z roku na rok napływ 
elementu z Południowej Europy, wyka­
zuje nieproporcjonalną przewagę nad 
immigrantami ze Wschodu, a co zatem 
idzie, formalną niemożebność konku­
rencji tych ostatnich. Pozatym Austry- 
jacy, Niemcy i Rosjanie —  przybywają 
do Sao Paulo, albo na koszt własny i 
wtedy przeważnie osiadają w miastach, 
albo na zasadzie dekretu 1.4-58, w tym 
wypadku będąc specjalnie przeznaczony­
mi na kolonje.

Wzrost ten także stopniowo zmniej­
sza potrzebę robotnika na kawę, spe­
cjalnie zaś rosyjskiego lub polskiego, 
którego ściąga do Brazylji nie zarobek, 
lecz pożądanie własnego kawałka zie­
mi.— Drugim m otyw em , nie mniej sku­
tecznie przeczącym obwinieniu może  
służyć system kolonizacji, ora/, koszt
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sprowadzenia
dowe.

kolonisty na adv rzą

„R epubliki4*.
W  artykule zatytułow anym  „A rau k a ria44 n ie ­

znany nam  korespondent oo szeregu uw ag o- 
gólnikowych co do rozw oju  tego m unicypjum  
przechodzi do kv/estji ro ln ic tw a; następują 

około 160  lotów, słow a, k tó re  tu  doslcw nie p rzy taczam y:
„R oln ic tw o rozw ija się u  nas z dn ia na 

dzień. „K to jak  m y zna te bogate  m uni 
cypjum , zaludnione przeważnie przez rodziny 
polskie, nie m oże nie w ierzyć w przyszłość 
św ie tlaną, k tó rą  m a zapew nioną, jeśli bow iem  
ro ln ic tw o jest bogactw em  ludów*, polacy są 
bogactw em  rolnictwa.

Nie m ożem y abso lu tn ie zrozum ieć, jak mo 
że rząd  federalny, który zam ierza rozwinąć 
roln ictw o w  Brazyliji, k ap tow ać w Europie 
rozm aitego gatunku ludzi, którzy tu  przycho 
dzą w yłącznie w poszukiw aniu złota by n a s ­
tępnie korzystać  z ow oców  swej p racy  we 
w łasnej ojczyźnie i którzy nie posiadają naj 
mniejszego w yobrażenia o tem  co to je s t  ro ln ic t­
wo, k iedy  faktaw skazują nam  niewątpliwie, że dla 
urzeczyw istnienia tego chw alebnego  zadania 
niczego więcej nie było po trzeba, jak  faw ory­
zować o ile m ożności im m igrację ludzi p ra -  
co w itjch , nawykłych do  ciężkiej p racy  na ro  
li, jakim i bez zaprzeczenia są  koloniści p o l­
scy.

Spójrzcie na te  m unicypjum , k tó re  jeszcze 
przed 2 0  laty  było d robną  osadą bez znacze­
nia, bez wszelkiej nadziei n a  przyszłość, za lu ­
dnione p raw ie  wyłącznie przez naszych kabo- 
kli, którzy wyłącznie, p rodukują n a  sw oje po ­
trzeby i to naw et n ie  u*szyscy, kiedy teraz 
m unicypjum  A raucaria  całe zaludn ione po la­
kami, przedstaw ia jedno  pole upraw ne i bez 
zaprzeczenia najbogatsze z całego S tanu .

Dla tych n iezm ordow anych pracowników  
postępu, nie m a ziemi słabej, jakakolw iek ro 
dzi obficie i n igdy nie jest zm ęczona, tak  da 
lece, że potrafią oni na dw óch trze ch  alkrach 
grun tu  upraw ić w szystko d la sw oich potrzeb, 
a i n a  sp rzedarz  je szcze , u tuczyć p arę  w ie­
przy n a  handel, m ieć dobre krow y i wy 
rab iać  m asło, hodow ać kury i sp rzedaw ać j a ­
ja  i zaw sze posiadać znakom icie utrzymane*, 
doskonałe konie.

Polak zazwyczaj kocha k ra j, gdzie zakłada 
gniazdo ro d z in n e , s ta ra ją c  się w m iaię 
jak  m u się s z c z ę ś c i  kupow ać ziem ię 
i u lepszać sw oje gospodarstw a, przyzw y 
czajając dzieci od w czesnych la t b rać  się do 
pługa i motyki, przyczym przystosow ują się 
doskonale do naszych zw yczajów , szanując 
przytym  p raw a i w ładze naszej O jczyzny44.

gi dla kolonizacji dr. M. C orrei, ja k  rów nież 
na duże postępy, które robi kolonja dzięki nie­
zm ordow anej p racy  i serdecznej a en e rg icz ­
nej op :ece  jej dyrektora p. Saporskicgo.

Po śn iadaniu  udano się n a  oględziny pola 
dośw iadczalnego, k tó re  zostało  założone zale- 
dwo 4  m iesiące tem u, n a  brzegu rzeczki Cer- 
n e  na przestrzeni 16 hek tarów . Z naczna część 
pola je s t ju ż  up raw iona , wyniki n iek tórych  
dośw iadczeń, pom im o tak krotkiegv, czasu  są 
zadaw aln ia jące . O glądano tu  posiew y kuku­
rydzy drobnoziarn istej, pszenicy, ży ta . ow sa, 
jęczm ienia, gryki, lnu , ryżu i baw ełny. P rócz 
zboża zna jdu ją  się tu szkółki w ina i drzew  
ow ocow ych.

Zw iedzono następnie rozm aite  linje kolonji. 
P rzy  linji P a lm a s  zw iedzono gospodarstw a pp. 
A ntoniego Sikorskiego i C arlosa Gatini, które 
według zdania zw iedzających , w yróżniają się 
ładem  i pięknym i plonam i. Przykre w rażenio 
spraw iał jedyn ie  w idok n iek tó rych  p lan tac ji 
zniszczonych przez myszy, k tó re  tego  roku  p o ­
jaw iły  się w w yjątkow ej ilości. W  obecnej 
chwili koloniści zajęci są sadzeniem  kukury - 
Izy i fiżonu, n iek tórzy  m ają  już  w yrobionych  
po 5 — 6 kw art ziemi, co jak  n a  now ych o - 
sadników  jest ju ż  rezu ltatem  znacznym .

Kolonja C and ido  de A breu założona zo s ta ­
ła 20  S tycznia 1909 roku w odległości 6 k i­
lom etrów  od stacji P aulo  F ron tim  n a  w yso­
kości 775 m etrów  od pow ierzchni m orza. Ko­
lonja posiada p rzestrzen i 18.000 hek tarów , 
czyli m oże pom ieścić p raw ie  8 0 0  rodzin, z te ­
go zostało  pom ierzone 455  lotów przy czym  
w ykończono 3 linje główne i 6 d ru g o rz ęd u , ch 
fvicinal]. Kolonistów  osiadło tu  dotychczas 402  
rodziny. W  m iasteczku (sede) p rócz domów 
idm inistracji i służby pom ocniczej w ybudow a­
no już 6 dom ów  pryw atnych , z których kilka 
zajęte są przez sklepy. K ilka now ych dom ów 
jest w danej chwili w budow ie. D roga, k tó ­
ra łączy m iasteczko  ze s tac ją  kolejow ą jest 
w ykończona sta rann ie , wszystkie m osty  są 
im bujow e, zbudow ane m ocno i dokładnie.
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(Pominąłem tu kol. Pariquera-Assu i 
Campos Salles, jako kolonje dawne i 
nie odgrywające roli w obecnej koloni­
zacji).

Otóż aby sprowadzić rolników na te 
kolonje, które miały dźwignąć przysz­

ło  b. m. odwiedził kolonję Candido de Abreu 
dr. M. C orreia , in spek to r w ydziału  zaludnien ia 
kraju, przyjm ow any przez dy rek to ra  kolonji 
p. E dm unda Saporskiego, jego  pom ocników  i 
kom isarza m iejscow ego p. P aw ła  Mieeznikow- 
skiego.

Na w stępie dr. C orre ia  został pow itany p rze­
m ow ą m iejscow ej nauczycielk i p. Skaw ińskiej; 

' w odpowiedzi gość dziękował za  przyjęcie, w y­
rażając uznanie kolonji, że na sam ym  począt­
ku pom yślała o u trzym aniu  szkoły, przyczym  
podkreślił og rom ne zasługi, jak ie położył p. 
E. S apolsk i przy zak ładaniu  i dalszym  kierow -

Z całej Polsku
ODSŁONIĘCIE POMNIKA SŁOW ACKIEGO  

W POZNANIU. Społeczeństw o polskie w P o z- 
nańskiem , zbiorow ym i siłami złożyło się na wy­
staw ienie pom nika ' Ju ljuszow i Słow ackiem u w 
P oznaniu . S tan ą ł w  g m ach u  te a tru  Polskiego. 
Uroczystość odbyła się dn. 25  października w 
obecności zaproszonych posłów , redak to rów  
pism, oraz przedstaw icieli tow arzystw  m ęskich 
i żeńskich.

W  im ieniu kom itetu  jubileuszow ego, jako  
jego prezes, p rzem aw iał poseł m ecenas C h rz a ­
now ski w słow ach  gorących : „P rzym uszen i— 
m ów ił—praw ie do szep tan ia  naszą m ow ą, r a ­
dujem y się k rasą  i potęgą jego słów , za jęci 
walką o byt społeczny, p racu jem y przy jasnym  
blasku Jego poezji44. Zakończył słow am i z 
Anhellego: „O to zm artw y ch w sta ją  n a ro d y 44.

Pom nik został w ykonany w*edle rysunku  a r ­
tysty rzeźb iarza Wł. M arcinkowskiego. Slup z 
czerw onego m arm uru  włoskiego w ieńczy od ­
lew w  bronzie biustu S łow ackiego w Miłos­
ławiu. U spodu zam ieszczono m arm urow ą pły­
tę, w k tó rą  w puszczono śliczną p łaskorzeźbę 
pom ysłu M arcinkowskiego: „rozm ow ę z p ira ­
m idam i44 chłopięcia polskiego z napisem : 

„C ierp i p racu j i bądź dzielny, 
bo  twój naród  n ie śm ie rte ln y  
My um arłych  tylko znamy, 
a dla żyw ych tru m n  nie m am y*'.

Na słupie zdała w idoczny spokojny i sk ro ­
mny napis:

Ju ljuszow i S łow ackiem u 
1809— 1909 .

K RA D ZIEŻ NA JA SN EJ GÓRZE. O k ra­
dzenie cudow nego obrazu  w  C zęstochow ie, k tó ­
re poruszyło k ra j cały , nie p rzestaje  zapeł­
niać. szpalt w szystkich dzienników  w P o lsce . 
N otow ane są najdrobniejsze szczegół) k rad z ie­
ży i p rzeb iegu  toczącego się śledztwa. —  Co 
do w artości skradzionych  przedm iotów , nic 
pew nego ustanow ić nie m ożna, z początku  po­
daw ano  straty  na 6 miljouów, następnie n a  2 
i niżej.

Szczegółowy w ykaz zrabow anych  wotów z a ­
wiera:

15 złotych zegarków  dam skich, z k tórych  
10 ze złotym i łańcuszkam i znacznej d ługości 
na szyję.

Dwa zegarki złote, średnich  rozm iarów  z 
dew izkam i zlotem i (m ęzkie).

C ztery grubsze złote łańcuszki od zegarków  
m ęskich (na  szyję A

C ztery sznury  pereł praw dziw ych gatunku 
grubszego, każdy sznur długości przeszło łok­
cia, naw leczone na sreb rne nici.

Cztery sznury pere ł praw dziw ych d robn iej­
szego g a tunku , rów nież naw leczone na s reb ­
rn e  nici.

W otów szczerozłotych w* form ie serca  z og­
niem , w iększzch, około 20  sztuk.

W otów szczerozłotych, w form ie se rca , 
m niejszych, około 3 0  sztuk.

O brączek ślubnych  złotych, zw yczajnych, 
około 5 0  sztuk, a  n aw e t m oże więcej.

P ierścieni grubszych, większych i mniej­
szych złotych z brylantami i innymi drogimi 
kam ieniam i około 49  sztuk.

B roszek dam skich z ł o t y c h  przeszło 2 0  sz tuk , 
z k tó rych  około 8 ozdobionych b ry lan tam i, a

niciwie kolonią.
W  biurze adm inistracji dokąd udano  się n a ­

stępnie przem aw iał w im ieniu zarządu  kolonji resz ta  drogim i kam ieniam i, 
i obecnych  p. Jo se  Luz, w skazując na zaslu- B ransolet złotych około 15 sztuk, z k tórych



połowa ozdabiona była brylantam i i innym i 
drogimi kamieniami. .

Cztery krzyże złote, małe, emaljowane („vir­
tu 'i militari“ ). . .

Krzyżyków złotych, większych i mniejszych 
n a  szyję około 5G sztuk, przeważnie dla dzie­
ci przy chrzcie ofiarowanych, z których około 
20 ze złotymi łańcuszkami.

Distinktorjum kanonickie z łańcuchem , po­
złacane— z djecezji Płockiej [emalja z dwóch

^ T a k ie ż  sam o distinktorjum złote, z łańcu­
chem  pozłacanym. .

Noga złota po kolano „masyw" przecudnie
odrobiona, , .

M e d a l 1 ków złotych małych dziecinnych do
30 sztuk.

Prócz powyżej opisanych rożnych przed­
miotów, drobnych złotych przeszło 100 sztuk.

Kolczyków złotych par mniej więcej 50, z 
których do 20 par ozdobionych brylantami i 
innvmi drogimi kamieniami.

Ż pomiędzy wszystkich głosów oburzenia 
i żalu rozbrzmiewających w całej Polsce z 
powodu kradzieży, żaden się nie odezw ał 
z uwagą, jak znaczne skaiby znajdują się w 
klasztorze jasnogórskim. Nikt nie zadał pyta­
nia czy skarby te , całemu narodowi polskie­
mu korzyść jakąkolwiek przynoszą, czy mFmy 
rzeczywisty powód żałować ich s tra 'y  . Czy 
w chwilach krytycznych dla narodu, gdy glod 
lub wojna kraj nawiedzi, gdy nędza rozpano­
szy się powszechna, czy wtedy skarbioc ja s­
no® irski stanie otworem dla całego narodu, 
czy” zapobiegnie nędzy, czy dopomoże w w al­
ce z odwiecznymi wrogami? Odpowiedź na 
te pytania znajdziemy w historji z lat niez­
byt dawnvch. .

'G dy  podczas stuletniej walki o niepodleg­
łość cały naród nasz czynił bohaterskie wysił­
ki aby zdobyć dla siebie choć iskrę wolności, 
gdy krew hojnie się lala, gdy nawet gr ->s/ 
wdowi szedł ojczyźnie w ofierze, gdy dla o ś­
wiaty potrzebne były pieniądze, w tedy skar^ 
biec jasnogórski był zamknięty, chociaż użyty 
w odpowiedniej chwili, mógt losy całego n a ­
rodu skierować na lepsze tory

Dalecy jesteśmy od tego, żeby przypuszczać 
że obowiązkiem kleru było skarby Jasnogórs­
kie użyć na potrzeby Narodu, było by to tru ­
dnym do wykonania i niesprawiedliwym ponie­
kąd naszym zdaniem błąd leży w samym gro­
m adzeniu 'skarbów  czy to na Jasne, górze, czy 
w innych kościołach, skarbów, k orę przez me 
„orozumienie u w a t a m v  za narodowe, ale kto- 
rvini jako Naród rozporządzać nie możemy, 
s k a r b ó w  więc bezużytecznych jak owe biblijne 
talenty zakopane w ziemi.

i

cały ciężar nowych danin przerzucić na lud i 
pracujący. Jeden z ich przewódców nazw ał' 
projekt rządowy bezczelnym zam achem  na 
święte prawa własności i konstytucyjne sw o­
body i oświadczył, że izba lordów nie dopu­
ści nigdy do uchwalenia takiego budżetu.

Rząd wystąpił bardzo ostro przeciw lordom 
i zapowiada, że w razie odrzucenia budżetu 
odwoła się do ludu i rozpisze nowe wybory 
do izby gmin. Jeżeli ta  nowa izba uchwali 
projekta rządu, to izba lordów będzie m usia­
ła ustąpić żądaniu ludu i uchwalić nowe po­
datki, proponowane przez rząd, w przeciw­
nym bow ;em razie mogłaby wywołać tak wiel­
kie oburzenie, że naród mógłby zażądać znie­
sienia izby lordów, która zamiast strzeiz dobra 
narodu, dba tylko o swój własny interes.

Niedawno temu angielski kanclerz skarbu 
wygłosił wielką mowę, w której oświadczył że 
prawo uchwalania budżetu należy do izby'gmin. 
Co ojcowie nasi—mówił— zdobyli przez wieki 
m ordu, walki i rozlewu krwi, tego my się tak 
łatwo nie pozbędziemy! Konstytucja ma byc 
zdeptaną —  niech lordowie pom ną co czynią. 
Mogą wywołać rewolucję, ale rewolucją pokie­
ruje naród. Lud postawi sobie wtedy pytanie, 
na kim spoczywa odpowiedzialność za ustrój, 
w którym jeden człowiek musi cale życie cięż­
ko pracować i nędznie żyć a drugi rozkoszo­
w ać się zbytkami, na które nie zarobił własną 
pracą. Skąd przyszły takie prawa? Odpowiedź 
na to pytanie nie wyjdzie na dobre tem u po­
rządkowi rzeczy, który przedstaw iają lordowie. 
A wówczas 'odezw ie się pytanie, jakem  pra­
wem pół tysiąca zwykłych ludzi (członków izby 
lordów jest 664) może się sprzeciwiać woli 
miljonów, które pracują i tw orzą bogactwo 
kraju.

Jak głęboko zakorzenionem być musi w 
duszy każdego Anglika poczucie swobody, po- 
czucić swych praw i obowiązków, kiedy je­
den z pierwszych ministrów angielskich w ten 
sposób przemawia w obronie praw parlam en­
tu. Ale też konstytucja angielska wyrosła na­
prawdę z potrzeb i krwi narodu jednolitego 
i silnego poczuciem siły każdej jednostki z o- 
sobna.

krycia w yrodnej m atki, lecz dotychczas 
s ta ran ia  jej pozostały  bez żadnych  re-

RIO DE JANEIRO. Pom iędzy rządem  zultatów .
brazylijskim  a  rzeczypospolitej uruguaj 
skiej zosta ł zaw arty nowy trak ta t, podług 
którego B razylja dobrow olnie p rzyzna­
ła  Uruguajow i praw o żeglugi n a  rzece 
granicznej Jaguarao , z której do tych­
czas korzystała.

W  niektórych m iejscow ościach Bra- 
zylji w iadom ość o w arunkach  trak ta tu  
z U ruguajem  przyjęto niechętnie, a  n a ­
wet w ystąpiono z protestam i.

Dnia 23 b. m. odbył się m ityng w Rio 
de Janeiro  p ro testu jący  przeciw w spom ­
nianem u trak tatow i.

TRAMWAJE w K urytybie w krótce 
przejdą na  w łasność syndykatu  francu­
skich kapitalistów  pod firm ą „E th iene 
M uller & Cia..

P rzedstaw iciel pow yższej firmy p rzy ­
był do Kurytyby d la  zakończenia per­
traktacji kupna i zrobienia kontrak tu .

W ym ieniona firm a posiada  koncesję  
robót portow ych w Bahji

PIORUN ZABIŁ KOBIETĘ. D nia 20 
b. m. o godzinie 4 po południu pod ­
czas burzy z deszczem  ulew nym  pio- 

Z ostało  ukończone śledztw o prow a- ™> zabił na  Ip irandze  kobietę siedzą-

*•* -jss X S” —— " s  s  * .itóW przez Żoł y P Y ’ łnil-irm  Maż niepzr.ześliwei kn-

Z A T A R G  K O N S T Y T U C Y J N Y  
-W A N G L J I .

K orespondencja.

s tuden tów  . . .
a  o k tóre obw iniono generała Souza 
Aguiar.

R ezu lta ty  śledztw a, do tychczas są  trzy ­
m ane w tajem nicy.

BOMBA W SAO PAULO. Dnia 23 b. 
m. o godzinie 6 wieczorem , trzech  nie­
znanych osobistości, rzuciło bom bę dy­
nam itow ą do m agazynu pod firm ą „Ca- 
sa  A lem a.“ B om ba eksplodow ała ze s tra ­
sznym  hukiem  i w yrządziła w m agazy­
nie olbrzym ie szkody. Spow odowany 
w ybuchem  pożar, uszkodził także sąsie­
dnie budynki, m iędzy innym i redakcję 
dziennika „Coraercio de Sao P au lo 11 W 
pow yższym  w ypadku przew idyw ana jes t 
działalność tajnej organizacji pod naz­
wą „C zarna ręk a“ , gdyż uprzednio dy­
rekcja firm y „C asa  A lem a“ otrzym ała 
anonim ow e żądan ie  50 tys. m ilrejsów 
pod groźbą rzucen ia  bom by. Policja 
rozpoczęła energiczne śledztw o. A resz 
tow ano kilka podejrzanych  osób.

Istnieje w Anglji instytucja, zwana tam  izbą 
lordow. Składa się cna z lordów tj przedsta­
wicieli najstarszych szlacheckich rodów angiel­
skich i z pewnej liczby członków, powoływa­
nych p rzez króla z pośród ludzi najbardziej 
/ u s ł u ż o n y c h  dla kraju. Podobnie, jaz  u  nas 
t n a t  jest ona drugim ciałem prawodawczym , 
które łącznie z. izbą gmin [tj. posłami z wy 
bom ludności] uchw ala ustawy . poda k,
Izb™ lordów reprezentuje interesa moz iowład-

s? pC.”;”. Ą .  ~ r ch " io1-

binet wolnomyślny, w którym zasiadają także

stronnictwa, k tóreg j te  A-niósj
resów warstw Prac^ { J w nowych podatków,

aifyd7ok0ryćZ n H i ‘ znaczny niedobór, jaki po­
r t a l  wskutek wielkiego Podwyższenia w ydat­
ków. Rząd mianowicie chce wprowadzić Po 
datek cd dochodów z kop;aln, por a 
wartości gruntów budowlanych . od ^ n  stu 
cenv przy sprzedaży ziemi. Otoz podatki te 
obc.ążą prawie wyłącznie wielkich posiadaczy 
ziem właścicieli kopalń i kapitalistów.

A trzeba wiedzieć, że w Anglji niem a zup 
nie chłopów — posiadaczy. Wszystkie grunta Z własnością kilkunastu rodzin szlacheckich, 
które wydzierżawiają je za czynszem J a k  np.

'▼lii n ie  m o żn a , mo2.n^ . j
p  p e w i e n  szereg lat. W skutek rozw oju  prze- 
nvsmwego, grunta podniosły się ogrom nie w 

g S  czyn ze dzierżawne niepom iernie wzro- %% podatki, o p łaca n e  przez te szlachecki*
rodziny, których w łasnosc^ je? zi , p 
zostalv jednakowo n i s k i e .  Słusznie przeto rząa 
t w i e r d z i ,  że skoro w y d a t k i  państwa ogromnie 
wzrosły, a  niższe klasy narodu s ą  juz prze­
ra ż o n e  daninam i na rzecz p a ń s t w a ,  przeto 
S e b a  pociągnąć do większych ofiar tych, 
którzy ciągną ogrom ie z y s k i  z ludności, bez 
żadnej pracy i  starań z e  swojej strony.

W prowadzenie tych podatków wywoła nad­
to jeszcze inne skutki, bardzo ć-mios e i po­
żyteczne dla społeczeństwa, j a n  wystawianie 
nu sprzedaż ziemi, którą dotychczas sztucznie 
z a t r z y m y w a n o  w jednych rękach, położy ko- 
ntóc skupianiu się ludności n a  małych prze 
strzeniach a eo najważniejsze możność naby-

V P ro jek ta  podatkowe rządu wywołały s trasz­
ne oburzenie wśród lordów, którzy pragnęli

nr
Uli

Rio Claro dnia II—XI— 909

Do Sz. R edakcji „P o laka  w B razylji“ .
Donoszę nie wesołe wieści z naszej kolonji; 

w roku przeszłym 1908 żyto nie dopisało, ku­
kurydzę zniszczyły ptaki, a po części szarań­
cza, ale potrochu było wszystkiego, przeżyło 
się jakoś, chociaż drogo trzeba było płacić za 
nie jedno, mianowicie: milji kw arta 1$, fiżo- 
nu kw arta 2S 500 , żyta kw arta 1$, słonina 18$ 
aroba. W tym roku żyto zapowiadało się świe­
tnie, kartofle też, fiżony rosły prześlicznie, go­
rączkowo też zabrano się do przygotowania 
pod sadzenie kukurydzy. Aż najniespodziewa- 
niej spadła na  nas nowa klęska, gorsza pewnie 
od szarańczy mianowicie myszy,—-myszy te 
niszczą wszystko co tylko w polu rośnie, ży­
to, fiżon, kartotle, bataty, mandioki nawet groch 
i nie dają sadzić kukurydzy, co tylko kto po­
sadzi natychm iast wszystko wybiorą z ziemi; 
są tacy, którzy sadzili po cztery razy, a roz­
maite prezerwatywy nie pom agają nic.

Mimowoli nasuwa się pytanie, co to będzie? 
Nie którzy koloniści mający m ałe rodziny, zos­
taw iają wszystko, i 2 rodzinami udają .się do 
koleji do roboty. Ale co zrobią ci, którzy nie 
mogą tego uczynić, gdyż rodzina ich liczna i 
drobna.

Na domiar w szystkiego dnia 1 0  Listopada 
mieliśmy mróz, który rów nież narobił szkody.

Aż się serce kraje patrząc na rozpacz lu 
iz i którzy widzą całą swoją pracę zniszczo­
ną, i którym w przyszłości ciężka troska za­
graża. *

Z tej biedy korzystają różni oszuści, którzy 
za zapłatą podejmują się żyto od myszy za­
mawiać, a  jest nawet jakiś kaboklo, który i 
sprzedaje karteczki, które posadzono razem  z] 
pierwszym ziarnem milji, mają chronić od zje­
dzenia przez myszy.

Naturalnie że nic to nie pomaga, ale łatwo­
wierni tracą  grosz, który powno będzie w ię­
cej potrzebny jak kiedy indziej. —  Dziwnem 
tylko jest to, że ani księża z ambony ani n au ­
czyciele, ani ludzie inteligentniejsi nic nie ro ­
bią aby przeciwdziałać oszustwu, i łatwowier­
ności naszego ludu. —  Ale jakżeż tem u się 
dziwić, przecież szkoła na  drugiej linji stoi 
pustką, jak również i n a  trzeciej linji, i nie 
słychać jakoś aby się o nauczycieli starano.

Jedynie na korzyść naszej kolonji, możemy 
zapisać że pomimo klęsk jakie nawiedzają ko- 
lonję, od lat trzech, sprawiliśmy do kościoła, 
nowe harm onjum  za około 9 0 0 $  ogrodziliśmy 
kościół kosztownym ogrodzeniem, sprawiliśmy 
3 nowe drogie ornaty, pokrywamy dach na 
kościele, zbieramy na jakąś kosztowną figurę 
i wiele innych rzeczy także b. drogich utrzy­
mujemy dwóch księży, specjalistę organistę, i
kościelnego.

Pomimo jednakże tak wielkiej otiarności na 
chwałę Bożą. jakoś nie możemy trafić do mi­
łosierdzia Bożego i w tym  roku, chociaż wy­
dam y tysiące na potrzeby kościelne, — my­
szy nąm  wszystko zjedzą i czeka nas głód.

Kolonista.

ZE STATYSTYKI. W edług obliczeń, 
niedaw no u tw orzony s tan  Acre, pod 
względem produkcji kauczuku zajm uje 
pierw sze m iejsce w Brazylji, gdyż pro 
dukuje rocznie n a  sum ę 68 .272 .578$ 
gdy s ta n  A m azonas produkuje na  su ­
mę 66.238.390$., a s tan  P a ra  na sum ę 
47.416.912S9C0, a jak  w iadom o stan  
Acre w stosunku  do w ym ienionych s ta ­
nów zajm uje niew ielką p rzestrzeń  ziemi.

Oprócz wyżej w ym ienionych stanów  
inne produkują  kauczuku nieznaczne 
ilości.

Ogólny eksport czyli wywóz za  gra­
nicę różnych produktów  z Brazylji, p rzed­
staw ia się w przeciągu roku  n a s tę p u ­
jąco:

S tan  Acre 68.272.578$
A m azonas 66.238.390S
P a ra  47.4l6.902S
M aranhao  6.545.794$
Piauhy 2.615.506$
C eara 6.111.931$
Rio Gr. do N orte 2.341.188$ 
P arah y b a  4.789.464$
P ernam buco  31.674.972$
A lagoas 8.507.974$
B ahia 38.377.312$

, Sergipe 6.762.430$
, Espirito  Santo  11.165.514$
, Rio de Janeiro
, Sao  Paulo  201.324.425$

P a ran a  16.000.000$
, S-ta. C atharina  7.242.212$

Rio G randa do Sul 51.918.165$ 
, Govaz 216.000$
„ M atto G rosso 7.555.940$

ZATONIĘCIE PAROWCA. Dnia 14 
b. m. na  rzece P u ru s  w S tan ie  A m azo­
nas, podczas burzy za toną ł brazylijski 
sta tek  „ K u r t1. Część pasażerów  u to ­
nęła , lub sta ła  się pastw ą aligatorów, 
od k tórych  ro ją  się rzeki w tych oko­
licach. Jeden  z rozbitków  pad ł ofiarą 
olbrzym iego w ęża zwanego „ a n ak o n d ą -1. 
Przybyły na pom oc parow iec „H ilda11 
zdołał uratow ać zaledw ie 8 osób.

WYRODNA M ATKA. Dnia 22 b. m. 
w Sao P au lo  niejaki Sim plicio Bueno 
de Aguiar m ieszkający przy ulicy da 
Constituięao, zna laz ł w podw órzu je­
dnego z sąsiedn ich  dom ów  dwa trupy 
now orodków  płci m ęskiej, do połowy 
zjedzonych przez koty. Pow iadom iona 
policja rozpoczęła śledzt n o  w celu wy-

szone hukiem . Mąż nieszczęśliw ej ko­
biety znajdow ał się przy pracy w polu, 
a gdy uciekając p rzed  b u rzą  p rzy ­
szedł do dom u, zasta ł już zim ny trup  
żony.

SUSZA. W  północnej części s tanu  
P ernam buco  panuje od dłuższego cza­
su  bez przerw y susza. S tra ty  p o n o szo ­
ne przez m ieszkańców  są olbrzym ie, ro l­
nicy znajdują się w prost w nędzy. Z 
b raku  wody wyginęło bydło i muły. R o ­
ślinność zn ik ła praw ie zupełnie. Okoli­
ce naw iedzone przez suszę  m ają  wygląd 
pustyni.

HODOWLA BYDŁA. M inisterjum  ro l­
nictw a ogłosiło dekret n a  m ocy k tó re ­
go, dla poparcia hodow li rasow ego by­
d ła  i koni w k raju , udzielane są  ho ­
dowcom  bezp łatne przew ozy rep roduk­
torów na  następujących  w arunkach: trze­
ba  zaw iadom ić m inisterjum  o kupieniu 
reproduktora. W ymienić gatunek, ra sę  i 
m iejsce nabycia. N astępnie  opisać po­
siadaną hodow lę bydła lub koni, m iej­
sce, gatunek, ilość i s ta n  rozwoju.

W skazać na 15 dni przed za ładow a­
niem  reproduktora na sta tek  nazw ę kom - 
panji i okrętu, jak  rów nież p rzypusz­
czalny term in  jego przybycia.

Szczegół osta tn i je s t  niezbędny d la­
tego, iż rząd podaje reproduktorów  b a ­
daniom  specjalnej kom isji weterynarzy. 
W skazać nazw isko i ad res w Rio do 
Janeiro  jednostk i lub firmy, za jm u ją ­
cych się pośrednictw em  przy tra n s­
portach.

W podaniu  do m inisterjum  trzeba  wy­
szczególnić wiek i pochodzenie rep ro ­
duktora, odznak i charakterystyczne, n a ­
zwę rodziców  i t. d.

P o trzebne  są  następu jące  dokum enty:
a) Podanie we w skazanej powyżej for­

mie.
b) Dowód stw ierdzający płacenie po­

datków  stanow ych lub m unicypalnych, 
jako  rolnika lub hodowcy.

c) rach u n k i w duplikatach ," w yszcze­
gólniające w szelkie wydatki.

d) Oddzielne rachunki w dup likatach , 
odpow iednio pośw iadczone; w szystkie 
rachunki powinny być w ystaw ione na 
imię interesow anego.

e) K onosam ent okrętow y.
f) Pośw iadczenie kom ory celnej o 

przybyciu reproduktora .
g) Pochodzenie (pedigree) rep roduk­

tora.
h) Fotografja  w d u p lik a  ;ie, K ażdego  

zw ierzęc ia .
i) Pośw iadczenie, że bydło nie je s t 

Łubertculicznym.
j) Św iadectw o zdrow ia zw ierzęcia , 

w y d a n e  - w kraju, z którego pochodzi.
k) D okum enta z kolei żelaznej i kom - 

panji okrętow ych, k tóre przew oziły zwie­
rzę ta  aż do m iejsca przeznaczenia.

OBCHÓD LISTOPADOWY.
odbędzie się staraniem  polskich towarzystw w 
Kurytybie, w niedzielę dnia 28 listopada. 

Program:
0  godz. 9 zebranie tow arzystw  w budynku 

T ow . T. Kościuszki, skąd o w pól do dziesią­
tej w pochodzie udadzą się na  nabożeństwo 
do kościoła przy ul. Aquidaban. Po nabożeń­
stwie powrót do tow. T. Kościuszki gdzie będą 
wygłoszone okolicznościowe irowy i deklamacje. 
Uprasza się o liczny udzia ł!

Zarządy Towarzystw.



P O L A K  W B R A Z Y L J I

Doskonało 

zegary

ścienne,

kieszonkowe,

B I Ż U T E R J E

Roberto R aeder
UL. RIACHUELO Nr. 54 —  Caixa postal 13 

K u r y t y b a .

Zakład zegarmistrzowski, który sprzedaje najtaniej

i tow ar najlepszego gatunku.

Popraw ia wszelkie zagąrki po cenach najniższych

SPRZEDAJE NA SPŁATY
Z PRAW EM DO LOSOWANIA 

1$50G TYGODNIOWO w 28 ratach

I

okulary

g  Korespondencje po francusku, niemiecku i portugalsku.

I
I1 „Gruzeiro do SuT

|  UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW.
i  i
g  Dyrektor —  Dr. Teixeira Soares

|  Kapitał zakładowy —  200:000$000

S  Rachunek bieżący w Banco Commercial do Parana. —  W arunkowy nadzór
§) rządu federalnego.
g  Jedyne Towarzystwo w Brazylji, ubezpieczającego od nieszczęśliwych w ypad- ^
■ę, ków. Polisy mają silę na  rok jeden, kosztują rocznie od 15 do 45$. Za tą  małą 
^  jednorozową sumę wypłaca „Cruzeiro do Sul“ po wypadku śmierci do 10:0C0$000, ^  
^  a w wypadku stracenia zdolności do pracy, do 7$. dziennie, stosunkowo do klasy 
g  ubezpieczenia. Bez oględzin lekarskich.
|  Ubezpieczenia dzieci — 7C$. rocznie —  t. z. „seguros dotaes.
g  Bliższe informacje i prospekty otrzymać można u-agenta od 11
g  i pół do 12 i pół i od 5— 6 i poł.

1 R. Spelts

l

l i
Ul. 13 de Maio 24 I
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Dom importowy
W. H. A. J

s
Wielki wybró towarów żelaznych, farb, mebli, naczyń kuchen ^  

g  nych i lamp.
Żelazo i stal w sztabach

Pługi —  maszyny rolnicze —  młynki.
Kupuję skóry, wosk, włosień

o;
D

hJ

ao

I
t

iiI1
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Nagrodzona na wystawach

Fabryka atramentu 

„ I D E A Ł "

Atramenty wszelkich gatunków i 

kolorów

VELLOSO & C-IA.

Kurytyba.

Fabryka kawy i czekolady

„GL0R1A“
k> a »- '
Plac Tiradentes 41. i filja przy ulicy 

15 de Novembro 61.

Alfredo Pessoa.

Joao Miiller
Szwajcarski zakład zegarmistrzowski 

i złotniczy.

02 W  N

5 s o s ,
02 -0*3

XSr̂ iXr
Ulica 15 de Novembro Nr. 9. 

Kurytyba —  Parana.

Skład materjałów łokciowych i arty­

kułów modnych. —

Świeżo nadeszły w wielkim wyborze 

materjały wyrobu auslryackiego, chustki, 

płótna i t. d.

CENY NAJNIŻSZE!
Ulica Riachuelo 79. Curytyba —  Parana.

R. SZPELTZ 
Wyrabia zwrot kosztów podróży. 
Załatwia wszlkie sprawy sądowe. 
Przygotowuje papiery ślubne.

Ul. 13 de Maio 24 
Kurytyba.

Korespondencje po portugalsku lub niemiecku

DOM IMBUJOWY oraz kilka innych budyn­
ków, stanowiących całość gospodarstw a wraz 
z 25 alkrami ziemi mniej więcej, jest do 
sprzedania na bardzo przystępnych w arunkach 
w Dorizon (stacja drogi żelaznej sao Paulo- 
Rio Grande), jest przy tym potrejra 12-alkro- 
wa ogrodzona drutem  z bardzo dobrą w odą.— 
Oprócz tego jeszcze 2 loty 10-alkrowe.

Bliższych wiadomości udzieli W ojciech Tw ar­
dowski w  Kurytybie rua Saldanha Marinho 
161 oraz firma Faul & Twardowski w Ma- 
rechal Mallet.

j  Marcin Szvnda i S-ka. ^
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Obydwa magazyny, w w Kyrytybie i na Thom as Coelho stale obficie zaopatrzone
1

^  ULICA RIACHUELLO
t iA

K U R Y T Y B A ® !

Wielki skład Maszyn i narzędzi rolniczych: pługi, młynki, 
kosy, siekiery i t. d.

3

m
vt<J w m ąkę żytnią z własnego młyna, kukurydzę, fiżon i wszelkie towary krajowe. '%*IO

Kupuje i płaci najwyższe ceny za wszelkie produkty zkolonji.
%rCjw-.
f S s ęrX^J-N

maszyny do szycia wszelkich systemów, stal, żelazo wszel- 
kich gatunków. Drut kolczasty. Brzytwy.

SZKŁO
PORCELANA

KAFLE
MEBLE WIEDEŃSKIE 

Naczynia emaljowane, wszelkie instrumenta, części żelazne 
do drzwi i okien.

M  Broń i amunicja
v  \ /  Wszelkie przybory myśliwskie vx „

^*WV * " Wielki wybór fojs, noży, łańcuchów, wiader
AOTM '■ • - ___________ ________ ___ _____ _„ —.—,      

PRZY KUPOWANIU W SKLEPACH TU OGŁOSZONYCH, PROSIMY POWOŁYWAĆ SIĘ NA NASZE PISMOM
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Ponia tow ski galopował przed powozem, aż do 
ostatniej kompanji pułku. Tn osadził konia, dobył pa­
łasza  i salutował Dąbrowskiego.

Generał był wzruszony do głębi.
—  Pan ie  Józefie —  mówił do Wybickiego —  

Jakie  w nim serce, jaka  dusza  prawa... Mówiono o 
n im  „zam orsai paniczyk, zfrancuziałe k s ią ż ą tk o !“ 
Fałsz!... P roch  z prochu, kość z kości! N asza  krew, 
nasza  tęgość, nasza zatracona!!

—  Mówiłem! W  nim mogły rycerskie zapały hi- 
bernv odprawiać, d rzem ać zgoła, lecz nigdy szcze-

odzewu, aby ze zgorz- 
czem był!... He

zn ąć!  Patrz! Dość m u było 
kniałego ministra s tać  się znów tem, 
ognia w jego odezwaniu, ile zapału

—  Niech z nim  pozostanie, niech gó poprow a­
dzi !...

  Dał nam  przykład Bonaparte , jak  zwyciężać
mamy!... huczał w dali chór wracających do koszar 
żołnierzy.

lu!.. A mój mąż łudził się, że za pierwszym odezwem  
pójdą wszyscy!... Nie, nie wszyscy!..

P an u  Tadeuszowi krew w żyłach zagrała, s ło­
wa pani Dąbrowskiej wstrząsnęły nim, poruszyły n a ­
raz  wszystkie zakam ark i serca. W yprostował się, po ­
dniósł głowę i odparł z mocą.

—  I pójdą, pani generałowo!
Pani Dąbrowska sądziła, że Zabielski nie pojął 

intencji, bo smutnie zapatrzyła  się w dal i rzekła

Pójdą, ale nie tam ,

W arszaw a śniła. Śniła o przyszłości, śniła cicha 
zadufana, wierząca sztandarow i, powiewającemu n3d 
pałacem, zajm owanym  przez francuskiego gubernato­
ra. Śniła jak  człowiek, który po długich z losem  za ­
p asach , doczekał się nareszcie jego pierwszego uśm ie­
chu  i spoczywa w przeświadczeniu, że jak  nie daw­
no errom po gromie uderzał weń, burzył, druzgotał, j niż piędzi ziemi ustąpić. 
tak ° te ra z  dnie idą coraz jaśniejsze, coraz ^pełniejsze Za W arszawą szły wszystkie ziemie

pem  granicznym  m arzeń, był zimnym spraw dzianem  
tych głosów, które wołały —  „nie  my jego, ale on 
nas p o trzebow ał!“ Pokój tylżycki był pogrzebem n a ­
dziei, był obuchem  dla myśli o niezawisłości, o wiel­
kim, dawnym  bycie. Pokój tylżycki skądinąd  był do­
brodziejstwem dla wyniszczonej ziemi, dla opustosza­
łych spichlerzy, dla ogłodzonej przem arszam i wojsk 
ziemi —  lecz i okrutną rzeczywistością, bolesnym  z a ­
wodem. Te pacta, poręczające granice, te wynurzenia 
przyjaźni, te węzły, mające utrwalić potęgę N apoleo­
na, przyjęte były nad Wisłą goryczą.

I oto jak pokój tylżycki zwarzył serca, zgasił 
otuchę —  tak teraz wojna napeniła  wiarą i r a d o ­
ścią.

W arszaw a nie ważyła sił następującego nieprzy­
jaciela, nie postrzegła nawet, że tak pysznie łopoczą­
cy sz tanda r  na pałacu francuskiego guberna to ra  —  
znikł nagle, że oddział wojska saskiego zbierał się 
tak, jakby  uchodzić zamierzał. Dla niej wojna była 
obudzeniem się do życia, wyjściem z błędnego koła 
gabinetowej polityki francuskiej, ocknieniem, dalszym 
ciągiem zapasów.

Z wiarą i zapałem  rzucono się do czynów. R a ­
da stanu wzywała do powiększenia gwardii n a ­
rodowej, do staw ania  w szeregach pospolitego rusze­
nia, ale wprędce zapom nąć musiała o wezwaniach, 
a  całą energję wytężyć ku temu, by ochotnikom  or- 
gauizację znpewmć, broń dać, do karności zaprawić. 
Szli wszyscy, zaprzysięgając, ledz na wałach raczej,

s łońca, coraz dłuższe.
W arszaw a śniła. Śniła, w spom inając dawne swo­

je tryumfy, potęgę moc, świetność, wiążąc to, co było 
z tem co będzie, dum nie poglądając wieżycami swo-
jem i ku niebu.

W arszaw a śniła jak  ten, co po la tach  cierpie­
nia jak  ten, któremu sen jes t  nowem pokrzepieniem, 
który spoczywa dla tego, by żarliwiej jąć się pracy 
pracy po celu wytkniętym, prot-tym, bliskim. (

Chrapliwy głos bębnów' n a  odwachu budził W ar­
szawę, lecz nie stropił. Do dźwięku tego nawykła, z 
dźwiękiem tym się oswoiła, zżyła.

Bębny warczały spazm atycznie, ponuro. W ar­
szaw a powoli w dzienną stroiła  się szatę.

Co jej b ę b n y !?.. Dawniej były nieubłaganem  przy­
pom nieniem  niemocy, surow ą groźbą panoszących  się 
Prusaków, odzewem potężnej „K am ery“ —  dziś z n a ­
kiem, że W arszawa jest znów tem, czem była, że, 
losu jej strzegą, nad  nim czuwają! Co jej bęb n y !?  
Niech huczą! Niech wskroś przejmują, niech dygo­
czą! Biją w me 
ków.

ci, którzy praw a swe wzięli z wie-

Lecz bębny pracow ały  zajadle, na  chwilę nie u- 
s taw ały, jakby nie zadowolone już tem, że koszary 
od świtu rozbrzmiewały szczękiem broni, jakby im 
m ało  było widzieć, przeciągające w gorączkowym m ar­
szu oddziały, jakby im nie starczyły spienione konie 
pędzących z rozkazam i ordynansów, jakby  głosem 
swym sięgnąć chciały dalej, głębiej..

W arszaw a ro z g lą d a ła  się dookoła zdziwiona w rze­
niem  które łono jej szarpać zaczęło...

Aż naraz  około białej plakaty rozległ się cichy, 
ledwie dostrzegalny wyraz „wojna*-... Rozległ się i _
w strząsnął m uram i m iasta  i rozgorzał w obliczach,-czynienia  chciałem złożyć... Pora mi!...

Księstwa.
Wyznaczeni kom isarze cywilni i dowódcy siły zbroj­
nej ruszyli już do wyznaczonych sobie departam en­
tów, aby tam  organizować nowe oddziaiy, mnożyć 
gwardje, tworzyć pułki. Rozesłani kurjerzy zmobilizo­
wali rozstawione w różnych stronach kraju  pułki, 
budzili czujność załóg Sieradza, Częstochowy, Mod­
lina i Torunia. Generał Różniewski ruszył z kawale- 
rją na  rekonesans w stronę Nowego Miasta, major 
Dornowski zaś, docierał do Grzybowa za Pragą.

Równocześnie roztropność nakaza ła  Radzie S ta­
nu wysłać gońca do pana Calincourfa, posła fran­
cuskiego w Petersburgu. WskuteK tego wystąpienia, 
pan Calincourt zażąda ł posiłków od cesarza Alek­
sandra  I. W ojska rosyjskie ruszyły niebawem ku gra­
nicy austryjackiej.

Zabielski po odjeździe generała Dąbrowskiego, 
zatrzym any przez generałową, pozostał był w pa ła ­
cu dc rana , obiecując sobie nazajutrz  innego poszu­
kać schronienia. I gdy pierwsze promienie kwietnio­
wego słońca zajrzały do wyznaczonej mu na spocz- 
nienie komnatki, wybieżał na  miasto, upatru jąc  dla 
się pomieszczenia. Jakoż  po krótkich poszukiwaniach 
znalazł był pokoik na Piekarskiej ulicy u pani Bęcz- 
kowskiej, żony oficera gwardji narodowej i tam po­
stanowił się sprowadzić. Przedtym  atoli rzeczą przy­
stojną mu się wydało, podziękować pani generałowej 
za gościnę. Wrócił więc do pałacu i opowiedział się 
hajdukowi, aby go zameldował, skoro  pora stosow­
na nadejdzie. Około południa pani D ąbrow ska kaza  
la go do siebie przywołać i zagadnęła łaskawie:

—  Pow iadano, że waćpan miałeś mi coś do
przedłożenia?

—  Tak, pani generałowo dobrodziejko... Dzięk

rum ieńcam i trysnął n a  tw arzach  starców i m łodzień­
ców, mężów i pacholąt, m rozem  ściął matczyne ser­
ca, trw ożnem  przeczuciem napełnił dziewczęce wej­
rzenia —  a  potem szedł tam , kiędy jedna  myśl k ró ­
luje, kędy jedno hasło, jedna  droga obowiązku, jedno 
zawołanie, starczące i n a  Grunwald i na  Kircholm i
n a  Somo-Sierrę!

I w taki bębnów serca jednem  uderzyły tętnem , 
jeden skurcz zacisnął pięści, jedna  krew w żyłach z a ­
grała !...

W ojna! Nikomu ona nie była s traszną  w W ar­
szawie. Jeżeli nadto niespodzianie się jawiła, to zaw ­
sze  przychodziła  oczekiwana dawno —  bo wojna na 
tej ziemi zaklęła w sobie wszystkie rachuby, w szyst­
kie nadzieje. Kiedy w roku 1807 E uropa z pełnem  
ulgi westchnieniem powitała wieść o tylżyckim poko­
ju  —  n a d Wisłą gorycz ogarnęła  nawet najwierniej­
szych stronników Bom partego! Pokój tylżycki był bo­
wiem m urem , zagradzającym  polot tego, czego spo­
dziewano się od Napoleona, był nieubłaganym  słu-

—  D okądże acan zamierzasz?!... Do Galicji mo 
że myślisz?... Niech cię Bóg broni od tej myśli! Mię­
dzy dwa ognie mógłbyś się dostać!... A wówczas!...

Zabielski oczy spuścił.
—  Bani generałowo!.. Nie chciałbym m oją o so ­

bą zaw adą  być!... Na komorne iść się deklarowałem.
— Cóż potem myślisz?!
—  Nic! Czekać b ę d ę ! — odparł niepewnie pan  T a­

deusz.
Pan i D ąbrow ska zmierzyła bystrym  spojrzeniem 

Zabielskitgo i rzekła, ważąc każdy wyraz.
—  N a komorne?!.. A oneż pobudki wojskowe, 

które dziś po mieście całym rozbrzmiewają, one we­
zwania, które, słyszę, publikują... nic do acana  nie 
przemówiły?!...

P an  Tadeusz zarumienił się. Generałowa w est­
chnęła lekko i doda ła  po namyśle:

—  Tak... tak... m oże acan m asz  słuszność... woj­
na, a przytym  i gra m elada, o sobie myśleć potrze­
ba, a  nie na niepewne iść! Takich znajdzie się wie-

cicho:
—  Nie wiesz acan... nie!.. 

gdzie powinni!... Sam  rzekłeś...
—  Bo... bo... nijako było!... Ale j a  dziś myślę 

jeszcze, nie wiem... do gwardji czyli do pułku!.. Kę­
dy trzeba!.. I nie ja  jeden, lecz tysiące uczynią...

—  Deklarowałeś się przecież na  komorne!?..
—  Wymówiło się!... Zam ysł był inny!.. Zdało mi 

się przystojniejszym nie objawiać go nazbyt ha łaś l i ­
wie, bo ani wiem czy zdam  się na co!... Lata  p rze ­
siedziałem nad  papierami!...

Generałowa wyciągnęła rękę  do pana Tadeusza-
—  Gdzie ochota, gdzie wiara w sprawę, tam  i 

zdolności się znajdą! Radość mi spraw iłeś swoim o- 
dezwaniem!... Aby tak  myśleli wszyscy, a  t ro ska  o 
losy wojny nigy w nas  nie postanie!...

Zabielski ucałował rękę pani Dąbrowskiej i k ła ­
niając się, do drzwi zm ierzał— lecz ta  go za trzym a­
ła  skinieniem.

—  Pozwól acan! Nie dam  ci, abyś miał się b łą ­
kać i w erbunku szukać!... Niechże j a  poszczycę się, 
że jednego żołnierzyka przysporzyłam! Mąż polecił 
cię pułkownikowi Godebskiemu, tedy do niego prze­
prowadzi cię mój hajduk!... A skoro  pułk sobie wy­
bierzesz, ja  o twoim wyekwipowaniu pomyślę!...

—  Pani generałowo dobrodziejko... gdzież bym  
śmiał!... Toć własnego grosza trochę się kołacze!...

—  Zachowaj go! A tej uciechy mi nie odm a­
wiaj, abyś nie żałował'-... Gorączka lada  godzina wy­
buchnie a wówczas i pieniądz twój nic znaczyć nie 
będzie!... Kto nie ma ręki życzliwej, ten  się ani m un­
duru nie doczeka, ani kaszkietu  nie znajdzie!... O 
ładownicę, o karabin  będzie trudno!

Pan  Tadeusz chciał dziękować, lecz pani gene­
rałowa nie pozwoliła.

—  Najmilszą nagrodę będzie mi, kiedy się do­
wiem czegoś1 o wasz mości!... Dystynguj się ą  nade- 
wszystko zasługuj się ojczyźnie!... Masz m łodą żonę!.. 
Opuściłeś ją, boli cię jej troska, niepokój, lecz pa­
miętaj, jeżeli myśli poczciwie, to gorzejby ją  sm uci­
ło, gdybyś przy niej teraz życie pędził w obojętnera 
zasklapieniu'- Mało jes t  takich  niewiast, k tóreby m ia­
ły moc powiedzieć mężowi „idź“ —  lecz i nie ma 
tak złych, coby w godzinie walki rzekły —  „zostań*1!.. 
Jej droższym będziesz a sam em u sobie godniejszym! 
R uszaj i niech cię Opatrzność strzeże ode złego!... 
W potrzebie do mnie adresu j a jako  rzekłam, ekwi- 
powanie m nie zostaw!...

P a n  Tadeusz raz  jeszcza  ucałował rękę pani 
Dąbrowskiej i przeprowadzony przez hajduka, udał 
się do pułkownika Godebskiego, stojącego kwaterą  u 
generała Sokolnickiego.

Godebski ucieszył się przybyciem pana  Tadeu­
sza..

 Dobrześ uczynił, poczciwie!... Dokąd więc
chcesz?... Do piechoty, do kawalerji, do gwardji?! Mo­
że do artylerji!...

—  Nie wiem sam , do jakiej broni by łbym  z d a ­
tniejszy!?...

— Wszędzie ludzi trzeba! Moja rada  do piecho­
ty! W kawalerji i artylerji ładniej by ci było!... A w 
gwardji narodowej za  duszno. T am  imć panowie o- 
bywatele sami się rządzą  a waćpana mogliby snad­
nie za intruza mieć! Co tobie zresztą  do pospohta- 
ków! Do szeregu, do frontu, do kompanji wyborczej! 
Jakże  myślisz? Możeś sobie pułk  upatrzył?!... Hę?!...

—  Tak pułkowniku!
—  No, mów śmiało!
—  Ósmy.
Godebski pokręcił wąsa z ukontentowaniem.
—  Chcesz do mego pułku!? A nie lękasz się 

służby? Zapytaj wprzódy! Powiedzą ci niejedno! Go­
debski gwałtownik, Godebski impetyk, cho leryk— la­
da guz naderw any o pasję  go przyprawia!.. Dręczy­
ciel'-... Ej lepiejby m oże do innego się przypisać, lżej 
będzie!?

—  Nie, panie pułkowniku, pozwól mi w ó s­
mym!...

—  Biorę chętnie acana! Mój pułk stoi w Mod- 
line! Dziś w nocy nadejdą tu dwa bataljony i te ru­
szą ze mną, trzeci zostanie na załodze w fortecy!... 
Chyba każę cię odesłać do Modlina— tam  powoli za­
prawisz się!... Tu bo  może do rozprawy przyjść!...^

P an  Tadeusz poruszył się niespokojnie. Godeb­
ski spostrzegł zaniepokojenie Zabielskiego.

—  Do Modlina pójdziesz! Nie miałbym  serca  
zatrzym ywać cię!... Kto wie, ja k a  potrzeba będzie! 
Myślę, że i nie jednem u starem u żołnierzowi ciężko, 
będzie!...



P O L A K  W E R A Z Y L J I IF)*.
—  Kiedy bo panie pułkowniku... 'jak do załogi 

do... nie chcę!... Iść, to iść!...
—  Dobrześ powiedział! Zatrzymam cię przy so­

bie! A próżnować ci nie dam!.. O jednem pamiętaj, 
do jutra zostawiam ci czas do namysłu!.. Rozważ 
sam, jak ci się nie wyda tutaj, możesz do Modlina, 
czy gdzieindziej! P an  generał Dąbrowski cię polecił 
— a ja tyle od siebie dodam, że słysząc cię wczo­
raj... cenię w tobie już obywatela!.. Hola! Acan, wi­
dzę, chcesz się zbierać?!..

—  Pan pułkownik mówił do jutra!
—  Tak ci jest! Jutro dasz mi respons, lecz dziś 

moja rzecz służbę ci obrzydzić! A stary Świerzyński 
to bodaj najlepiej potrafi!...

Pułkownik klasnął w dłonie. W pokoju zjawił 
się stary zeschnięty napoły sierżant ósmego pułku.

—  Świerzyński!..
—  Uważam panie pułkowniku!
—  Widzisz tego zucha! Jest to ochotnik imć 

pan  Tadeusz ZabielskiL Serce wielkie, ale co k ara- 
bina ani w z ą b ! Napiera się z naszymi bataljonami 
iść!... Weź go na eksperyment, morduj i albo żołnie­
rza z niego uczyń, albo mu obrzydź jego własne za ­
pały!

—  Według rozkazu panie pułkowniku!
—  Tylko znów miej odrobinę wyrozumienia, bo 

to taki zuch, że za nim gotówby się generał Dąbrowski 
ująć!... Bierz go jak swego!...

—  Według rozkazu!...
—  A z  ordynansu zwalniam się tymczasem! 

P a trz !  Materjał jest —  masz z czego żołnierza wy­
kroić!... Ty potrafisz!

Świerzyński wyprężył się, przeszył stalowym 
wzrokiem pana Tadeusza, rzucił raz jeszcze uroczy­
stym głosem: —  „według rozkazu41 —  a potem rzekł 
znowu do nowozaciężnego: —  „Chodź za m n ą !44

Zabielski skłonił się pułkownikowi i w milcze­
niu poszedł za sierżantem, ciekawie przyglądając się 
jego marsowej postawie, twarzy ściągłej, pomarszczo­
nej, żółtej, nastroszonym groźnie siwym, miotlastym 
wąsom i ruchom znaczącym w każdeni drgnieniu ja ­
kiś rytm żołnierski.

Świerzyński wyprowadził pand Tadeusza do ustron­
nego za domem ogródka, tam zatrzymał go, usta­
wił, wyprostował i jął opatrywać.

Dziwne to były oględziny. Sierżant zginał mu 
ręce i nogi, po kilkakroć zaglądał w oczy, mierzył dłu­
gość kroku, badał zęby, przyglądał się delikatnym 
kościom. A przy tej ceremonji mruczał coś pod no­
sem, ^apał i od czasu do czasu sięgał do tabakierki 
za pazuchę i trzaskając pociągał potężny niuch.

Te oględziny znudziły w końcu pana Tadeusza.
—  Mości panie sierżancie... kaleką nie jestem!
Świerzyński burknął i syknął przez zęby.
—  Milczeć!
—  Daruj waszmość...
—  Mów mi sierżancie! Mościów w wojsku nie 

ma! Od porucznika dodawaj pan —  niżej jest sier- 
żant-major, kurjer, sierżant, kapral... a  ty... jesteś 
„ ty44...

—  Ależ mości LU
—  Milcz sm yku!... Równaj s ię ! Głowa do góry!.. 

Pierś naprzód!.. Bierz cię djabli, pięty do siebie!.. 
Patrz  w oczy!., smyku!..

Pan Tadeusz skonfudowany nauką, chciał pro­
sić, by mu Świerzyński wyłożył wskazówki pierwsze, 
objaśnił nadewszystko to, co się zdało Zabielskiemu 
najpotrzebniejszem, lecz sierżant do słowa mu nie 
dał przyjść —  a gdy młody ochotnik po raz [trzeci 
ozwał się doń , rzucił się jak ryś, doskoczył doń i 
huknął zajadle.

—  Smyku, bierz cię djabli... milczeć! Łeb skrę­
cę! Opłażuję! Wypatroszę! Naszpikuję!... Bierz cię dja­
bli!... Smyku jeden...

Zabielski usta do krwi zagryzł, byle ogarniają­
ce go wzburzenie opanować. Sierżant wydał mu się 
gburem, nie mającym wyobrażenia o obchodzeniu się 
z ludźmi, gburem obozowym, prostakiem. P an  Ta- 
'deusz żałował prawie swego pośpiechu w wyborze 
pułku i siłą woli powstrzymywał się od wybuchu, a- 
by, co za tem idzie, słabości sw'ej przed generałową 
nie zdradzać, a z pułkownikiem Godebskim nie mieć 
zatargu, a bodaj przemówienia. Umacniał więc sam e­
go siebie i powtarzał, że przecież to się musi skoń­
czyć. Lecz nauka tymczasem z godziny na  godzinę 
się przeciągała. Świerzyński chwili nie dał spocząć 
panu Tadeuszowi. Od postawy, przeszedł do wycią­
gniętego marszu, od marszu do zwrotów, od zwro­
tów do pierwszych ćwiczeń karabinem, do poruszeń 
na  komendę.

Głos sierżanta syczał co chwila, a wzrok każ­
de uchybienie w lot chwytał. Żelazna dłoń Świerzyń- 
skiego, to Zabielskiego prostowała, to równała pierś, 
to do większego naprężenia muskułów zmuszała. Na 
dobitek, w miarę postępowania nauki —  sierżant klął 
coraz zawzięciej, gromił coraz ostrzej. Sam każdy 
ruch, każde poruszenie pokazywał, czynione przez pa­
pa Tadeusza błędy przedrzeźniał, a z niczego nie był 
zadowolonym.

Dobrze już się ściemiać zaczęło, gdy nareszcie 
Świerzyński ustał, otarł potem zroszone czoło, splu­
nął pogardliwie i zaopiniował krótko:

—  Bierz cię djabli, smyku... niedołęgo i koniec!
 Widzę ‘to sierżancie, że co do waszej ko­

mendy się nie zdałem! —  mruknął opryskliwie Za­
bielski.

Świerzyński brwi ściągnął.
—  Milczeć! Subordynacja!. . Smyk!... Rekrut. Bierz 

cię djabli... ale nie głupiś — będzie z ciebie żoł­
nierz?... Zobaczysz!... Dosyć tegoL Marsz za mną —  
teraz regulamin!

Z ogródka sierżant zaprowadził pana Tadeusza 
do izdebki swojej —  tam usadowił go na kufrze, 
zapalił fajkę i jął wykładać mu zasady służby woj­
skowej, przechodząc kolejno wszystko od oddawania 
honorów, do obowiązków szyldwacha, od hasła i od­
zewu do starszeństwa wojskowego, nie opuszczając 
ani różnicy zachodzącej między kompanią wyborczą 
a grenadjcrską, ordynansem i kurjerem, grangardą i 
pikietą, rekonensansem pułkowym a rekonesansem 
wielkiej armji i streszczając istotę obowiązków żoł­
nierza. Świerzyński miał przytem swój sposób przed­
stawiania rzeczy, czasem tak osobliwy, że Zabielskie­
go i mimo niechęci, jaką budził w nim ten stary po­
siwiały ryś pułkowy coś czasem za gardło chwytało 
i aż mu oddech zapierało. Zwłaszcza kiedy Świerzyń­
ski k reś l i  mu obraz żołnierza w szeregu na polu bi­
twy.

—  Smyku, bierz cię djabli! Pułk wyprowadzili, 
czworobokiem zwarli, broń do nogi i baczność... nie­
dołęgo! Stoisz! Ns prawem skrzydle dobosze huczą, 
trąbki zawodzą! Serce ci dygocze a ty nic, bierz cię 
djabli stoisz a dychasz. Z pod lasu, hen idzie ko­
lumna nieprzyjacielska, ustawiła baterję, plunęła raz 
i drugi i czai się a linją ciągnie jak okiem sięgniesz!.. 
Plunęli bliżej, Świsnęła ci jedna nad uchem. Ten twój 
najbliższy z plutonu zachwiał się, musnął cię ręką 
po ramieniu!... Szlusuj! — wToła pułkownik. —  Szlu- 
suj! —  wtórują majorowie!... Posuwasz się od prawej 
ka lewej i nic, stoisz —  bierz cię bjabli! Baterja znów 
żygnęła! Szelmy wypatrzyli! Kaszkiety się posypały!... 
Ścisnąłeś karabin, mać starucha spojrzała na cię, 
pozdrowili cię ojce, kolnęło cię —  spojrzałeś po so­
bie i nie, stoisz —  bierz cię djabliL. W dali tymcza­
sem tuman się poderwał, zaczerwienił się chorągiew­
kami, błysnął stalą — nasi szarżują —  ziemia ję­
czy. Baterja ryczy. Kule gwiżdżą a po uszach cię 
głaszczą!... Ty nic! Jak ci gwriźnie to nie twoja!... Ta 
co tobie sądzona warknąć nie raczy!.. W kompanji 
twojej ubytek!... Najbliższy kapral sierżanluje, najbliż­
szy kapralowi kapralujef Co raz... sprzątają ci towa- 
warzysza! Jeszcze odrobina a nie będzie ani z kim 
do kotła zasiąść, ani o swoich zagadać, ani się u- 
cieszyć! Ściskasz lufę, ładownicę pieścisz i nic, stoisz—  
bierz cię djabli!...

Pod lasem baterje umilkły —  łomot jeno idzie, 
a trzask! Ułani grvźć się nie mogą!... w tem od szta­
bu pędzi adjutant. Na siodle się pochylił, aksel- 
banty srebrzą mu się w słońcu, czapę wiatr zerwał, 
zawisła na sznurach i łopoce, a kitą trzęsie. Dopadł 
adjutant pułkownika, salutował, rozkaz generała przy­
wiózł. Bębny ozwały się, trąbki zagrały pobudkę. 
Komenda —  podwójny krok i mars-z! Idziesz! Kasz­
kiet na  uchu, lederwerki bieluteńkie na białych ra ­
batach, amarant n a  amarancie, blacha pozłocista a 
biała. Idziesz! Baterja waruje — lonty już się tlą, 
powitanie gotują. Czworobok sunie, zbliża się... strze­
lili... Zakotłowało się w szeregu! Naprzód dzieci — 
za mną! —  huknął głos pułkownika. Ciebie aż po­
derwało, zachwiałeś się, zatoczyłeś z całym czworo­
bokiem, a potem pochyliłeś karabin i pędzisz—bierz 
cię djabli!...

Oka mgnienie, a przed tobą mur ludzi, mur że­
laza... Za mną dzieci!... Skupiłeś się w sobie, wpa­
kowałeś ładunek najbliższemu, bagnet do dołu i po 
żebrach... Przed tobą kapitan! Pałaszem podbija 
wymierzone ciosy i prze! Dwakroć z pod ręki bur­
czymucha kapitan, ale to swojak... Trzeci raz go o- 
padli, nie zdążyłeś, zachwiał się, krwią broczy i ję ­
czy „naprzód... dzieci44!

—  Ciebie, gdyby żelazem rozpalonym.
Nie starczy ci bagnetu, za lufę chwytasz i na­

stępujesz, a pierzesz! Bierz cię djabli! Pierzesz za 
kapitana, za sierżanta, za kaprala, za mundur, k tó­
ry ci bagnetem rozdarto, zą kaszkiet strzaskany ku­
lą, za mać staruchę, co we łzach powrotu twego wy­
gląda, za ojce, co takoż na polu legli, za blaszkę 
pozłocistą, co ciją zrysowali, za ziemię, za generała, za 
cesarza!... Pierzesz... A ziemia dookoła ciebie polana... 
ty, bierz cię djabli, następujesz, a co rusz, ubroczysz... 
Aż nie stało przed tobą wroga!... Trąbki (grają —  
ledwie nogami wleczesz ze znużenia, a czegoś ci lek­
ko na sercu, czegoś w duszy gra, coś cię w sercu 
grzejeL Nadjechał pułkownik, spojrzał na cię i po­
wiedział do cię „zuchu44.-- Id z ie sz ,  patrzysz, porucz­
nik twój zmaga się, powstać nie może. Ty do niego, 
w ramiona go bierzesz i niesiesz, on do ciebie,,bra­
cie44... Bierz cię djabli, niesiesz!...

Pułk się zbiera, sztandar furkocze strzępami —  
trzy bataljony się składają i ledwie z nich cztery 
kampanje... Wódz nadjeżdża... salutuje, przemówił,aż 
ci pierś dygocze, łzy się cisną, beczałbyś., bierz cie 
djabli!... Pułkownik na ciebie wskazał... Bębny za ­
grzmiały! Wódz do ciebie! A pod tobą nogi drżą

chwiejesz się, trzęsiesz... kapitan ci salutuje!.. Jezu! 
W oczach ci pociemniało, Bledniesz jak chusta... Bę­
bny grzmią! Na piersiach twych krzyż... Rozumiesz 
smyku, rekrucie!... Bierz cię djabli wtedy!.. Wracasz 
do domu... krzyż ucałowałeś, z żalem na złachma- 
niony mundur poglądasz... Patrzysz, na ramieniu sznu­
rek krwi wije się, ślizga, czerwienią znaczy swą 
drogę! Myślisz, boli? TfyL. Bierz cię djabli! Śmiejesz 
się do niej, przyglądasz się i cieszysz i mówisz... 
płyń, ciecz psiawiaro zatracona, bierz cię djabli... 
za kapitana, ‘za sierżanta, za kaprala, za mundur, 
za kaszkiet strzaskany, za mać staruchę, za ojce co 
polegli, za blachę pozłocistą, za ziemię rodzoną, za 
generała, za cesarza!... I... i wtedy rekrucie smyku... 
niedołęgo... żołnierzem jesteś!...

Świerzyńskiemu głos uwiązł w gardle, głowę zwie­
sił i zadumał się. Pan Tadeusz porwany urokiem, 
który nań rzuciły proste słowa sierżanta, zadumał 
się. Jakże małym sam em u sobie się wydał, jakże 
mizernym... Ten sierżant zdawał mu się olbrzymem. 
Wyrazy jego miały coś z gromu i coś z burzy, coś 
z szalonego junactwa i coś z rozpaczy. Świerzyń­
ski dawno był umilkł, a Zabielskiemu jeszcze w u- 
szach dzwoniły słowa... „i wtedy rekrucie,smyku,nie­
dołęgo... żołnierzem... jesteś!4'...

Zabielski otrząsnął się z wrażenia i jakby chcąc 
wrócić urok, który go przejął —  szepnął machi­
nalnie:

—  Mówcie... mówcie jeszcze sierżancie!...
Świerzyński spojrzał na pana Tadeusza, par­

sknął raz i drugi, uścisnął go za głowę i rzekł 
cicho:

—  Nie smyku... rekrucie... ty... bierz cię... djabli... 
będziesz żołnierzem!...

Od tej chwili dziwna harmooja zapanowała mię­
dzy instruktorem a rekrutem. Pierwszy klął może 
zapalczywiej, goręcej, lecz spoglądał czasem tak dzi­
wnie, że panu Tadeuszowi śmiałości nie stawało, że­
by się oburknąć lub niehumor objawić. Aż sam tego 
pojąć nie mógł. Sierżant nie żałował siebie ani stro- 
fowań, ani dosadnych napomnień, ani opryskliwych 
szarpnięć nierówno lub niewłaściwie wyprostowaną 
czy zgiętą ręką Zabielskiego a jednak w surowej 
twarzy Świerzyńskrego, w głosie chropowatym, w ka­
żdym odezwaniu się było coś, co pana Tadeusza o- 
bezwładniało, czyniło powolnym, uległym, bacznym, 
coś, co pętało mu serce, co synowski budziło sza­
cunek.

Nauka postępowała szybko. Jeszcze tego sam e­
go dnia Zabielski mógł sobie oddać sprawiedliwość, 
że nabrał ogólnego wyobrażenia o służbie fronto­
wej. Dzień następny był mozolniejszym o wiele, 
sierżant bowiem wyprosił sobie z drugiego pułku 
dobosza, lecz zato zakończyło naukę znaczące mruk­
nięcie— „bierz cię djabli... smyku... rekrucie... idźże!...44

Definicja ta  niezmierną uciechę sprawiła panu 
Tadeuszowi.

Mustry takie trwały cztery dni z rzędu, przery­
wane czasem niezbędnym wypoczynkiem, ladajakim 
posiłkim lub odwiedzinami imć pana Melchiora, mi­
strza krawieckiego, który z rozkazu pani Dąbrow­
skiej gotował umundurowanie Zabielskiemu.

Biedny pan Melchior nielada miał utrapienie z 
tym mundurem, jak sam mówił, wolałby czterem 
adjutantom całą wyprąwę szyć, niż ten żołnierski 
uniform gotować. Przyczyną tych wyrzekań był Świe­
rzyński, który z całym skupieniem asystował przy 
miarze, każdą marszczkę upolował, po dwakroć ka­
zał białe rabaty zwężać, raz mu podszycie było zbyt 
lichem, to znów stan nie dosyć wciętym, kołnierz 
odstającym a potem rękawy za szerokie, guzy za 
słabo przyszyte, numer pułku na szlifach niezgrabnie 
wycięty.

Pan Tadeusz znudzony tymi sporami, jakie sier­
żant wiódł nieustannie z krawcem a daleki od lubo­
wania się w strojeniu, już za trzecią miarą oświad­
czył się za mistrzem i zaopinjował, że mundur jest 
bez zarzutu.

Sierżant aż zębami zgrzytnął na taką herezję.
Milczeć, rekrucie, smyku! To jest m undur? 

Worek! Bierz cię djabli! Nie pozwolę! Fałda pod 
pachą!

—  Sierżancie, obciągnie się się pasem i uleży 
się! —  sumitował się imć pan Melchior. —  Dalipan 
uleży się!

— Na nic. powiedziałem! Bierz cię djabli! Wam 
szyć mundury! Pudermantle, gałgany, wiechcie!...

—  No, no! Daj Boże tyle szczęścia, ilu oficerów 
odziałem.

—  Kto? Kogo?! Milczeć! Precz z tym! Nie po­
zwolę!... Nie ma mistrzów*, nie ma krawców!.. Był 
jeden w pierwszej legji, Duszyński! Jak  skroił —  et... 
Takiego nie będzie! Bierz cię djabli! Tu podciąć, a 
tu przeszyć —  zobaczymy!... A smyk, rekrut, bacz­
ność, ani pary z ust! Nie wiesz co mundur, co ra­
bat, co guz a co szlufa... więc milcz i s łuchaj!

Nareszcie pan Melchior zdołał jako tako zado- 
wolnić sierżanta i złożyć uniform do skrzyni, w któ­
rej już leżały nadesłane przez panią generałową rze­
mienie i potrzeby żołnierskie.

D. c. n.
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SŁOW IANIE.

Uroczystości i obrzędy.

Święto Kupały.
(W edług  S tarej B aśni Kraszew skiego)!

Św ięto K upały, jedno  z naju roczystszych  
świąt, obchodzili starzy S łow ian ie w dzień p rze­
silenia dn ia z nocą , n a  cześć boga dnia i 
światłości. Kupało znaczyło toż sam o, co k ą­
p ie l przez ogień czyli oczyszczenie przez ogień. 
W  dniu tym  uroczystym  w każdym  zakątku 
ziem i słow iańskiej, nad  E lbą i W isłą, nad 
D niestrem  i R odanem , nad m orzem  B ałty­
ckim  i A dryjatyckim  —  rozpalano  ogniska. 
Z różnych stron: ze w schodu i zachodu , z pół 
nocy i z południa schodzili się S łow ianie na 
on ą  uroczystość.

Zaledwie św it zarum ien ił niebo, zrywali się 
chłopcy, z pościeli, biegli do lasu po d rzew o 
i w śród m iejsc pustych ustaw iali stosy w yso­
kie, szerokie u  dołu, w górze Spiczaste. Od 
la n a  w śród lasu rozlegał się łoskot siekiery, 
krzyk spłoszonego p tac tw a  i śm iechy m łodzie­
ży. " D rzew o, z którego stosy robili, m usiało 
być świeże, bo koło niego żywi, m łodzi i zd ro ­
w i zabaw iać się mieli; suchego d rzew a Sło­
w ianie tylko d la  um arłych  używali, ponieważ 
w ich przekonaniu  w suchym  śm ierć gościła. 
W  ch a ta ch  niew iasty za ję te  by iy  tym czasem  
pieczeniem  kołaczy i p rzygo tow an iem  m ię­
siw a,

Ju ż  stosy gotow e, ‘jadło  i nap itek  rów nież, 
g rom ady stro jn e  ukazują się z różnych  stron  
lasu , wśród nich idą sta rzy  gęślarze, lecą od 
pól dźwięki gęśli, pieśń dziew cząt im to w a­
rzyszy, —  lecą od pól słow a pieśni:

> S łoneczko dn ia ja snego , świeć nam  a grzej,
> S trum ien ie  św ia tła  n a  ziem ię lej,

j>Kupało! Kupało!
>Niech czarne sm oki n ie  śm ieją zakryć twarzy

[słońca —
»Tyś życiem , tyś szczęściem , nadzieją, tyś Bóg

[nasz,
»K upało! Kupało!

>Króluj dniom  naszym , panuj nam  bez chm ury .
[do życia obudzaj,

»Siej, żyw, budź!
> Kupało! Kupało!*

I  śpieszy g rom ada , bo  dziew czętom  pilno 
do ta ń c a , a chłopcom  do skoków, przytem  
św ięto  K u p ały  tak  pełne c/.arow nych  zjawisk; 
w szakże gdy noc ziem ię osłoni, to  po rzekach 
b lask  srebrzysty  będzie się ścigać, a  drzewa 
przechodzić będą  z miejsca n a  m iejsce i ga­
dać o b o h a te rach  przeszłości; a  k to  ty oną 
no c  znajdzie kw iat paproci ten  zrozum ie ich  
m ow ę, ten  zobaczy, s łońce w yjeżdża ze 
sw ego p a łacu  na trzech  kon iach  — srebrnym , 
złotym  i brylantow ym , jak  w podróży rozsy ­
pu je po niebie iskry płom ieniste...

Młodzi w ierzą, iż zobaczą napraw dę te  cu ­
d a , w ięc śpieszą do lasu, więc z utęsknieniem  
nocy  wyglądają i now ą pieśń nucą, a gęślarze
im  w tórują.

> Pieśni ty  m oja, pieśni, p taszyno  m oja zło­
ta! —  brzm ij po .siołach. —  ly ś  jak w oda 
żywota, w skrzeszasz ze śm ierci: lecz k to  się 
w  n u rt twój m iota, ten p ręak o  życie prześni*.

jD w ojaka twoja cnota: żyw ot i śm ierć je s t 
w pieśni; pieśń zm arłych  z grobu  w skrzesza , 
p ieśń żyw ych n a  śm ierć m iota«.

Ju ż  las ch w y ta  słowa pieśni, już drzew a ją  
pow tarzają ; w esoła drużyna do tarła  do celu, 
dziew częta  i chłopcy, skacząc, klaszcząc w d ło ­
nie, w biegają do la su ’ »Kupało, K upało!* brzm i 
zew sząd.

S łońce rzuca  już 'o sta tn ie  b lask i ziem i na 
pożegnanie, lecz jeszcze złoci szczyty sosen, 
więc ognisk rozpalić jeszcze nie m ożna, trze­
b a  czekać, aż zniknie zupełnie. S tarcy  i n ie ­
w iasty rozsiedli się pod drzew am i, m iędzy 
nim i gęślarze, opodal postaw iono niecki z m ię­
siw em  i cebry  z m iodem , o raz kołacze; m ło­
dzież zabaw ia się tym czasem  gonitw am i 
chłopcy ścigają dziew częta, one z krzykiem  
uciekają, odpędzają  ich chustam i.

W reszc ie  słońce znikło, ciem ność las z a le ­
gła —  m łodzież skoczyła do przygotow anych  
stosów  i ogień rozniecać poczęła; trą  gałęzie, 
krzeszą iskry, w reszcie błysnęła je d n a , d ruga, 
trzecia , płom ień się ukaza ł ,  zasyczał —  czer­
w one języki pn ą  się ku górze, czepiają liści, 
chw ytają je; dziew częta ujęły się  za ręce, 
w iankiem  żywym okrążają stosy, brzm i nowa 
p ieśń  w  lesie:

> Słońce w m orzu się kąpało , bo  na w esele 
iść  m iało . W iodą pannę m łodą, w złote sz a ­
ty przyodzianą . Księżyc jedzie  z gw iazd d ru ­
żyną. W itaj, sionko kochane —- ty  mi b ę ­
dziesz królow ało. K upało! Kupało!*

Chłopcy skaczą przez ogień, borykają  się, 
p ad a ją  n a  ziemię, ta rz a ją  w piasku i do n o ­
w ych skoków się zryw ają; n iew iasty  i s ta rcy , 
pow staw szy  z ziem i, p rzypatru ją się ochocie 
młodzieży, a  z tw arzy ich czy tać m ożna, że 
d aw ne la ta  w spom inają —  oczy i u s ta  się im 
śm ieją, klaszczą w dłonie, d rep cą  nogam i, j a ­
koby  o ch o ta  ich b ra ła  pójść za m iodym i, a  
m łodzi tań czą  coraz ochoczej. W ieńce z głowy 
pospadały dziew czętom , w arkocze im  się roz­
plotły —  one tego nie widzą. Pełno krzyku 
i w esela w lesie,— zbudzone p tac tw o  z w rz a ­

skiem  podniosło się ze swych gn iadz, lecz 
krzyki jego  głuszą krzyki ludzkie.

Tak noc zbiegia n a  zabawie. G dy św it za ­
rum ienił niebo, wówczas puściły się dziew czę­
ta . tańce ustały, ucichły pieśni, niew iasty w ró­
ciły do opuszczonych  m iejsc i jad łem  często­
wać poczęły. O gniska pow cli dogasały; skaczą 
jeszcze przez n ie  chłopcy, lecz*w ooraz m niej­
szej liczbie, znużenie czuć się daje każdem u; 
coraz ciszej coraz spokojniej w śród  drzew, 
słychać tylko radośny  św iegot p tac tw a , k tóre 
słońce w schodzące w ita.

W reszcie wszyscy otoczyli niecki i cebry, 
ucz ta  się rozpoczęła. S tarzy  opow iadają dzi­
wy o daw nych  b o h a te rach , o czarow nych zja­
w iskach, jakie w noc K upały w idzieć m ożna; 
m łodzież słucha ciesaw ie i żałuje, że nikt kwia­
tu  paproci nie znalazł, nikt przeto  słońca w y­
jeżdżającego naprzeciw  księżyca widzieć nie 
mógł, ani drzew  gadających  nie słjszał.

D opiero koło południa grom ady opuściły 
las, k ie ru jąc  się ku dom ow i, a  przez pola i 
błonia leciały znow u  słowa pieśni, dźwięk gę­
śli i radosne okrzyki >Kupało! Kupało!* z któ 
rym i chłopcy, m a jąc  zapalone żagw ie w d ło ­
ni, niwy obiegali, p ilnie bacząc , by  ogień nie 
zgasł, —  bo kto do  chaty zapaloną żagiew 
przyniesie, ten  szczęście do dom u sp row adzi— 
tak m ów ili starz.y Słow ianie.

Św ięlo K upały obchodzone było przez wszy­
stk ie  p lem iona słow iańskie, lecz nie wszędzie 
jednakow o. U p lem ion ruskich  m łode dziew ­
częta  i chłopcy, w ykąpawszy się, zbierali się 
na pngórku n a d  rzeką i tam  ustawiali dw ie 
postaci, w yobrażające m ężczyznę i kobietę; 
pierw sza zwała się K upało (bóg słońca), d ru ­
ga M arzanna (zima). N astępnie rozkładali o - 
gień, brali się za ręce  param i, chłopcy z dziew­
czętam i i tańczyli wokół; a gdy się zmęczyli, 
wówczas rzucali się n a  ow e postaci z okrzy­
kami > Kupało! Kupało!* i rzucali je  do rz e ­
ki. W  dzień ten  zwykli byli S łow ianie o d p ra ­
w iać związki m ałżeńskie.

Do dziś dnia w  w ielu ‘m iejscow ościach od­
p raw ia ją 23 czerw ca , kiedy dzień najdłuższy, 
u roczystość zw aną Sobótka, k tó ra  przypom ina 
owo św ięto K upały; w dniu  tym  młodzież 
w iejska rów nież  rozpala w śród lasu  ogniska, 
tańczy wokoło nich, śp iew a lub skacze przez 
nie, —  nazwa, zaś tej uroczystości n ie  pocho­
dzi od w yrazu sobo ta , jak  to w ielu m niem a, 
lecz od wyrazu S abotias, Który oznaczał b ó ­
stw o słońca. Na Śląsku jest do dziś dnia gó­
ra , zw ana S obotką, n a  której w czasach p o ­
gańskich  Ś lązacy słońcu ofiary składali.

Inne uroczystości pogańskie zastąpiono ch rz e ­
ścijańskim i, pozw alając zachow ać n iektóre z 
d aw n y c h  zw yczajów .

P ogańscy S łow ianie uw ażali ja jko  jako sym ­
bol obfitości i s łońca w iosennego, pośw ięcali 
je  słońcu, —  w ieprzow inę zaś i c iasto  m atce  
słońca, babą  zw anej, — stąd  zapew ne ciasta 
w ielkanocne zowią babam i.

Zw yczaj dzielenia się ja jk iem  obchoJzono  
rów nież na cześć b oga  S łońca, który był ta k ­
że bogiem  zgody i pokoju. Dożynki nasze, 
tak  wesoło obchodzone pi zez lud  wiejski, z n a ­
ne były starym  Słow ianom : n a  w yspie Rugji 
po skończonych żniw ach lud zbierał się przed  
św iątynią Ąrkony, naprzód  składał św ia to w i­
dow i ofiarę z ziół lub zw ierząt, k tó rą  kapłan 
palił na ołtarzu  bóstw a, poczym  słuchał w ró ­
żby co do przyszłorocznych urodzajów , nako- 
niec składał w darże kapłanow i ciasto  okrągłe 
z m iodu czyli piernik, takiej wielkości, że k a ­
p łan  m ógł się skryć za n im , —  co uczyniw ­
szy, pytał ludu, czy go widzi, a gdy odpow ie­
dzieli, że w idzą, życzył im, żeby go roku 
przyszłego n ie widzieli, d ając  tą  odpow iedzią 
do zrozum ienia, że im życzy żniw  szczęśliwych. 
P o  skończonej cerem onji lud tańcom  się od ­
daw ał i biesiadzie.

W iele innych dziś św ięconych zwyczajów 
pochodzi rów nież z czasów pogańskich; szano­
w ać je  winniśm y jako pam iątki, p rzypom ina­
jące  n am  ojeow  naszych.

D. c. m

Rozmaitości.
KTO W YNALAZŁ P A P IE R  I DRUK ?

Chińczycy w yprzedzili Europejczyków ', jakn 
w ynalazcy pap ieru  i druku. Ogłasza to  św ia­
tu  A nglik A. P ark er w uczonej rozpraw ie. 
Chińczycy początkow o pisali pew nego ro d za­
ju  lak ierem  n a  liściach bam busow ych, albo 
na d rew n ianych  tab liczkach , a  później a t r a ­
m entem  . Ale już n a  dwa w ieki przed  e rą  
chrześcijańską używali pendzelka napuszczo ­
nego fa rb ą , a  zam iast liści m aterji jedw abnej 
lichego gatunku , tkanej z sam ych odpadków . 
W r. 105 Taei Lum  w padł n a  pom ysł wyra­
b iania pap ieru  z włókien konopnych sieci, gał- 
ganów  i t. p . i odtąd ukazyw ały się coraz to 
nowe papiery  wszelkiego rodzaju. W 111 w ie­
ku w yrabiano już doskonały atram en t, do któ­
rego nie wchodziły ju^ soda ani węgiel.

Co się tyczy druku, to  ten  jest o w iele daw­
niejszy, niż przypuszczają ogólnie. W  zam ierz­
chłej przeszłości odciskano  już w C h inach  
napisy, w yryte w  kam ieniu na p ap ie r . Napis 
był wklęsły, w ięc posm arow aw szy  kam ień 
czarn ą  farbą, otrzym yw ano na papierze napis 
biały. Z b iegiem  czasu ciosano  kam ienie tak  
że n tp is  był w ypukły i w ychodził cza rn o  n a  
białym  pap ierze . W  r. 593  z rozkazu  cesa­
rz a  wyrzeźbiono n a  drew nianych  sto łach w i­
zerunek  (praw dopodobnie Buddy) i napisy [n ie­

w iadom o czy chińskie, czy sanskryckie] w c e ­
lu przeniesienia ich n a  papier. A  z w szelką 
pew nością tw iedzić m ożna, że pom iędzy r. 
b ib  a  906  rozm aite książki już były d ru k o ­
w ane na p ap ierze  za pom ocą tabliczek d rew ­
n ianych  tabliczek i sp rzedaw ane po k sięgar­
n iach.

W obec tego nie należy uw ażać G utenberga 
za  p ierw szego i jedynego w ynalazcę druku .

DACH OGNIOTRW AŁY SŁOMIANY.

W ygląda to n a  bajkę , a jednak  p ism a fa ­
chow e piszą o dachu  ogniotrw ałym  ze słomy 
z całą pow agą.

Oto cen tralna policja dla zabytków  h is to ­
rycznych w A ustrji, zw róciła uw agę m in iste- 
rjum  robó t publicznych na w ynaleziony w N iem ­
czech północnych nowy sposób krycia  dachów  
słomą, który je s t nietylko ogniotrw ały, ale nad ­
to  m a wygląd w calę piękny i jest w ogóle ze 
stanow iska gospodarstw a ro lnego  bardzo  p ra k ­
tyczny. O dobroci tego dachu  św iadczy fakt, 
że n iektóre kasy ogniow e i tow arzystw a ubez­
pieczeniow e trak tu ją  ten  dach  na rów ni z in ­
nymi trw ałym i nakryciam i domów.

Nowy ten  dach , zw any od swego w ynalaz­
cy dachem  G erejca, jest nak ładany  m ieszani­
ną gliny, gipsu i wody; m ieszan ina ta  d a  się 
nałożyć n a  każde wiązanie d sch cw e . Zam iast 
gipsu m ożna nałożyć cem entu .

Taki dach jest bardzo  tw ardy , a  p rzy tym  
nadzw yczaj porow aty: m a on wszelkie zalety 
dach u  słom ianego, rów nocześnie je d n ak  p rz e d ­
stawia zupełue bezpieczeństw o od ognia.

W  A ustrji w skutek  okólnika m in iste rjum , 
zwrócono b aczn ą  uwagę na podjęcie p rób  z 
zastosow aniem  tego krycia w praktyce.

NIEWIDOMY.

P ew nego  dn ia znikł świat z przed oczu p a ­
na W incentego. P o  długiej chorobie, po o k ro ­
pnych  cierp ien iach  w yryw ających  jęk i z p ie r­
si um ęczonego człowieka, po  w ydaniu wszyst­
kich zaoszczędzonych pieniędzy na leczenie, 
przyszła noc nieprzenikniona, n ierozjaśn iona 
najlżejszym  błyskiem , n o c  bez końca.

Zgasło słońce, skrył się błękit nieba, znik­
nęły postacie uk o ch an y ch  osób.

P an  W incenty  przez kilka p ierw szych  ty ­
godni sw ego kalectw a czuł się jak  pustelnik 
na bezludnej w yspie, zda ła od ludzi i św iata. 
M ówiono do niego, do tykano  jego rąk , p row a­
dzono z m iejsca na m iejsce, a  jednak  pan 
W incenty  m iał w rażen ie , że jest ciąg le  sam , 
odcięty od wszystkich.

Były chw ile, w których  tak ie życie w y d a­
w ało m u się niem ożliw e do zniesienia, w k tó ­
rych oszalałe rozpaczą myśli snuły straszne 
plany, a znużone bezczynnością ręce  szukały 
wokół noża lub sznura , by  nimi skrócić p u s ­
te istnienie.

Całe dnie spędzał pan  W incen ty  sam otn ie . 
W szyscę najbliżsi, n a  których on do tychczas 
pracow ał, m usieli w ziąść się z kolei do za ro b ­
ku. Żona i córka chodziły do m agazynu, syn 
term inow ał w  szew skim  w arsztac ie  zn a jo m e­
go m ajstra, skoro  już  ojcow skiego w arsztatu 
n ie s ta ło .

0  pew nej godzinie dn ia w raca ła  do dom u 
żona, aby  przygotow ać dla całej rodziny obiad, 
a  w  ślad za nią przybiegały dzieci, zjadały 
szybko s tra w ę  i w racały  do zajęcia, a  m atka! 
z nimi. D opiero w ieczorem  w m ałym  m iesz­
kanku robiio się ro jno , ale n ie  gw arno . Dzie­
ci tak były pom ęczone p racą , że się im  n a -  
wTet m ów ić nie chciało, pożywiały się byle 
czem  i szły spać.

Lecz pew nego  w ieczora ch łopak  w yciągnął 
z kieszeni pom iętą gazetę i zapytał nieśm iało:

- -  Może tatkc chce  ab y  m u co przeczytać? 
T atko  lak  te raz  nic nie wie, co się n a  św ię ­
cie dzieje.

P an  W incenty przyjął p ropozycję skw apli­
wie i w  ciszy izdebki brzm ieć począł głos 
chłopięcy, odczytujący n iew praw nie w ieści z 
m iasta, z k ra ju  i z całego  świata.

P an u  W incen tem u  staw ały  przed oczyma 
duszy m iejsca, o k tó rych  czy tano, ludzie o 
k tórych była m ow a. I odeszła od  niego nuda 
i poczucie osam otn ien ia. Glos chłopięcy ucichł, 
w szyscy pokładli się do snu, a  pan  W incenty 
jeszcze w myśli przesuwał zasłyszane wieści.

Dawniej pan  W incenty  gazet nie czytywał, 
miał sw oją p racę , sw oje interesa, sw oje przy­
jem ności, ale tę raz , gdy wszystko odgradzała 
od niego noc, gazeta s ta ła  się dlań jedy­
nym źródłem  w iadom ości o św ieeie, jedynym  
zajęciem  i rozryw ką. Co w ieczór w ięc zapy­
tyw ał syna:

—  Czy poczytasz gazetę?
1 czekał tej chwili z upragnieniem , jako jedy ­

nego b łysku  w o tacza jących  go ciem nościach .

J  U L J  TJ S Z S Ł O W A C K I .

J A N  B I E L E C K I /
Powieść o p a r ta  n a  podaniu  h istorycznym .

(ciąg dąlszy).

Patrz! oto w czarnej zasłonie dziewica,
Z różanym  w iankiem — a przy  niej m łodzie­

n ie c
Oboje w idać z wysokiego stanu;
O na zb iera ła  w' N eapolu  w ieniec,
On się urodził w R zym ie O ceanu *).
A pieśni m ajtków  i szum  cichej fali

*) W enecja .

Ukołysały um ysł jeszcze młody;
I rzucił ślubny pierścionek do wody, 
Poślubił m o rze  i ja k  T ass się żali.

Lecz w jedną  stronę zbiegł się tłum  b a ­
jo w y

Dziwna tam  m aska! D ziw ne jej ubiory! 
haszm irska  sza ta  w cudne szyta w zory;
Od szaty bije blask dyam entow y,
W e w łosach to n ą  przepaski z korali-------

-  W net się rozbiega szm er wielki po  sali: 
Kto jest ta  m aska?— S am  król nasz B atory  
Nie m a  tak w ielkich bry lan tów  w Krakowie, 
W  skarbcu  królew skim !— Kto je s t ta  dzie­

w ic a  ?
P różna  ciekawość: pod  m aską jej lica;
Ani się słow em  w ydaje  w rozm ow ie.

IV.

ZEMSTA.
Zgiełkiem  i w rzaskiem  zabrzm iały  kom ­

unały —
Głośna to  radość, lecz rad o ść  nie szczera; 
Śm iech słychać! —  śm iech ten  w ym uszony

(św iata
Na bladych licach nigdy nie um iera .
Śm iech ten  jaśnieje jak o  kw iaty  z płótna, 
K torymi błyszczy b iesiadnika g łow a —
Ich postać  w iecznie, w iecznie jednakow a, . 
W iecznie bez czucia, choć piękna, lecz sm u-

(tnu
Nigdy nie żyły i w  n ieba błękicie 
N ie odetchnęły— i nigdy n ie zw iędną.
Lecz któżby przeniósł tak ich  kw iatów  życie, 
Nad jednę chw ilkę rozkoszy— ch o ć  błędną?

P an  B rzeżau sm utny , m ilczący, ponury , 
P orzucił tłum u ró żn o b a rw n e  fale:
Szedł do kom naty , gdzie ciem ne m a rm u ry  
I  w odotryski w ychładzały salę.
Okna posępne gotyckiej struktury;
Przez okna księżyc pełnym  blaskiem  p ad a , 
Cisną się  krzew y kwitnące jaśm inu.
W około stoły z m arm uru , bursztynu;
A z ram  złoconych  n ie jedna tw arz  b lada, 
Której w iekam i ściem niały kolory,
T w arz  p rzodków  patrzy: sm utna, n ie ruchom a 
Chodził S tarosta , k rok  niepew ny, skory —  
Z a nim  się cienie kładły od księżyca;
A gdy n a  niebo podniósł blade lica,
Na tw arzy była zg ryzo ta widoma.

W  tłum ie biesiadnym  now e słychać w rza-
[ski;

I zbiegł S ta ro sta  do sali biesiady,
Zaw ołał pazia, pom ieszany, blady.
— , .Paziu mój! paziu! co znaczą  te  maski? 
P ra w ie  po łow ę zajęli kom naty,
Czoło zakryte i ta tarsk ie szaty— “
— „O panie! twojej bojaźni nie dzielę,
To ja k a ś  sz lach ta zjechała  kuliki6m “ .
— „Nie są  to, paziu! nie są przyjaciele! 
S zlach ta by zaraz w padła z hukiem , krzykiem, 
Z araz by pełne obiegła szklanice,
A oni m ilczą, kry ją ta jem nice—  —
Paziu , wybiegnij przez drzw i boczne sali, 
N iechaj odźw ierny— L ecz cóż to? O Boże!—  
Zwodowa wieża i zam ek się pali!
0  zd rada!— Bracia! k to  m i dopom oże?
Miecz mój i zbroja! prędzej paziu  młody!“

Już nie czas! —  zew sząd tłum ne pogan
wrogi]

B iegną przez wielkie m arm urow e wschody; 
T rupam i sali zawalili progi,
O gnie pożaru  zażegli n a  gody.
L ecz któż n a  czele roznieca pożogi?
Któż tłum y pogan prow adzi do boju? 
Je s t-ż e  ich  w odzem ? baszą? a tam anem ? —  
Jakiś m łodzieniec w  m uzułm ańskim  stro ju , 
Czoło złocistym przysłonił tu rbanem ,
1 w iarę  złotym księżycem  naznaczył.
Leci n a  czele i służbę pom ija;
Nikogo do tąd  uderzyć nie raczył,
Miecz jego w pochw ach; on wzrokiem zabija. 
Już  w padł do saii, zaraz za  n im  w  ślady, 
S traszny w iatr zaw ył n a  ściany zam kowe. 
Ś w iatła  zadrżały, zgasły , tylko blady 
Św iecił się p rom ień  lam p, w  alabastrow e
U krytych głazy -W pad ł jak śm ierci m a ra
I w ejście m nogą w artą  zabezpiecza—
P a n  B izeżan z m ieczem  stał wobec T atara , 

L ecz patrzcie! patrzcie! T a ta r  dobył m iecza; 
P atrzcie! o zgroza! to  m iecz d o b rie  znany! 
N ad em alii zaćm ionym  lazurem ,
O braz  Najświętszej Panny m alow any,
I obraz krzyża— pod krzyżem , n a  dole, 
H erb, jak b y  srebrne księżyca półkole 
I gw iazda— nad  nią hełm  ze strusim  piórem .

Błysnęły szabli obrazy święcone,
I p ad ł s ta ro s ta  n a  tw arde granity .
Zaśm iał się T atar, śm iechem  obudzony 
Z abrzm iaio  echo .— Był to  jęk  kobiety.

B yła to  m aska n ieznana n ikom u,
K tórą b ry lan tów  m oc w ielka pokryw a, 
śm iec h  usłyszała i jakby  od g rom u , 
Z adrżała, pad ła  na głaz jak  n ieżyw a—•
A T a ta r  przybiegł i padł na kolana:
Cuci ją. węzły ścieśnione ro z ry w a--------
T w arz  jego  była straszna, ob łąkana—  
Chwycił ją w dłonie, unosił przez ganki! 
O na jak  m a rtw a  była w jego dłoni;
Z głowy różane pospadały  w ianki,
I głos się rozwiał, pełny słodkiej woni, 
R ozw iany spływ ał aż do stóp T ato ra ,
A straszn ie  b ladą była tw arz  dziewicy!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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AVENIDA LUIZ XAVIER 26 (RÓG LARGO OZORIO) 
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SKLEP POLSKI
„Unia”

w

Tg£

15  ifr
Sprzedaż  hurtow a i detaliczna 

K oloniści znajdą u nas olbrzym i wybór p łócien  w szelk iego  rodzaju, 
°* m aterje baw ełniane i w ełn ian e, krajow e i zagraniczne na ubiory d la  m ę-  
pj żczyzn i k ob iet, ubrania g o tow e, spodnie, koszule, k a leson y, ręczniki i t.d. 
^ N ajrozm aitsze gatunki w stążek , koronek, guzików , ig ieł, b aw ełn y  do  

_  rob ien ia  p oń czoch , skarpetki i pończochy, grzeb ien ie, broszki, p ierścion- 
rQ ki i t. p. drobiazgi.

! C H U S T K I  W E Ł N I A N E  !

a  Więcej niż 50 gatunków  kapeluszy pilśniow ych i słom ianych a>

P A R A S O L E  I P A R A S O L K I  !
> • ~~  -
u  .
,0  P ługi, sieczkarnie, k osy , szpadle, m otyki, s iek iery , grace , mi-
^  ski, kubki, dzbanki, w iadra _i_t. d. — MASZYNY DO SZYCIA. —

co

a

Baczność!
Sprzedajem y jak  najtaniej, aby sprzedać duźo i^ ło^ńasza  zasada.

RI1CSYW ISTA LIKWIu AS JA
K o n i e c  r o k u .  

i SELEF Eabib Kali & 0°
W ielki w ybór m aterjałów  letn ich  i zim owych 

Wełny, jedw abie, tkan iny  baw ełniane, kołdry, szale, ręczniki, kraw aty, 
kapelusze słom kow e dla panów  i pań , paraso le , pończochy i wszelkie

tow ary galanteryjne.
0  ZEGARKI ZŁOTE DAMSKIE 0  fi

i f i t —  UBRANIA GOTOWE, KOSZULE. —  figjgt |

W szystk ie  tow ary  sprzedają się po cenach niebywale nizkich 

Dajem y rab a t 5°10 przy  zakupach  w iększych od 20$ ^

PERFUM Y W WIELKIM W YBORZE fi
~ M aterje tanie od 200  rs. za  m etr g

K o r z y ’s t a j c i e  z o k a z j i  k u p i e n i a  d o b r z e  i t a n i o .  y

8 K upujący więcej jak  na sto  m ilów m a praw o do pięknego prem jum  S
H A B I B  K A L L  I
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UWAGA!
Nowy i w yborowy tran sp o rt

Książek do nabożeństwa
i innych religijnych, jako też  kalendarze

NA ROK 1910 
d o p i e r o  c o  n a d e s z ł y  z E u r o p y

CENY JAKNAJTAŃSZE

8
8

ul. B arao  do SerroA zul 1. 12. i 14

P raęa  M unicypal No. 1
' “ ’ CYRITYBA. Estado do Parana

KURYTYBA
T'

Ig|?

-4§ —  A dres M arechal F loriano  Peichoto  N. 10 — §>• ■

Biuro Porady Prawnej
DR. VIEIRA DE ALENCAR & KAZIMIERZ WARCHAŁOWSKI 

P row adzi w szelkie spraw y sądow e i w sekrelarja tach .

Z ałatw ia rek lam acje  w spraw ie podatków  

Działy fam ilijne 

P om iary  sądow e i polubowne.
i “ J "

W szelkie podan ia  (requerim ento) do prezydenta, sekretarja tów ,
sądu , kam ery , policji. ,

Kupno i sprzedaż
Z I E M I  P R Y W A T N E J  I R Z Ą D O W E J

Dział specjalny
P raw ne porady  listow ne po polsku  we w szelkich kw estjach 

praw nych, cywilnych i krym inalnych.

B iuro przyjm uje prow adzenie spraw  w Kurytybie, jak  rów nież 
we wszystkich m iastach  i ko lon jach  P arany .

KORESPONDENCJA I PORADY

po polsk

H andel hurtow y win t y -

In te resa  kom isow e i składow e

i kupno na rachunek  własny.

mfi-

81fi§1
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S Ł Y N N E  O Ł Ó W K I  

F ab ryk i St.. M ajewskiego

N a j l e p s z e !

N a j t a ń s z e !  

Do n abycia  w K sięgarni Polskiej. 

S p rzedaż  hu rtow a i deta liczna

Nie nabyw ajcie nigdzie ołówków, 

n ie obejrzaw szy OŁÓWKÓW MAJE­

W SKIEGO, gdyż są one od w szys­

tk ich  tań sz e  i l e p s z e ,  

ąjjj- P O P I E R A J C I E

P R Z E M Y S Ł

£  P O L S K I

(^uet^F os ^  L?rr)<a0

Ul. 15 de N ovem bro No. 84 Curityba.

W yłączn i im porterzy słynnych w in  P o r­

to marki ,.M OSQCETEIROS“ i „PORTO  

HEItOICO“ i w ina „V illa Fria“ .

S ta le  n a  składzie: cu k ier , ryż, w ódka, 

kaw a, w in a  m iejscow e, proch "farby, k o n ­

serw y , o liw a , trunki w szelkie, ryby su szo ­

n e  i w sze lk ie  artykuły „secóos e  m olh a-  

dos“ .

SPRZEDAŻ HURTOWA

CENY NAJNIŻSZE.
ŝ ‘

Wielka lik
MATERJAŁÓW ŁOKCIOWYCH DLA KOLONISTÓW 

W YPRZEDAŻ PO CENIE KOSZTU I NIŻEJ

S K Ł A D

A ffonso P e n n a

B p v d e .r  

KURYTYBA —  LARGO DO MERCADO.


